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organami niemieckiej prasy, od- 
się wrogą ku naszemu m.roJuwi 

¡ienawiścią i usiłującemi nas zochydzaó przed47 ,
15 Mym światem, zajmuje pierwsze miejsce dzien- 

ńeoiik póiurzędowy Norddeutsche Allge- 
leine Z t g. Odkąd car moskiewski wypowie, 
ział Turcyi zaborczą wojnę w imię cywilizacyi, 

4|świat europejski, zląkłszy się zmory panslawi- 
5pciu, przypomniał solne, że Moskwa gnębi naród,

tóryby mógł być przedmurzem dla Europy 
jzed barbarzyństwem mongolsko-moskiewskiem, 

1 Itąd niemiecka prasa z bardzo liiałemi wy
rkami a przedewszystkiem ptłurzędowe dzien- 
ki poczęły ujadać na Bob ków i wbrew oczy- 
istemu faktowi pomawiać ich o zamiary po

stania, wietrzyć wszędzie ich spiski i tajne ro
kity. Obecny ruch zbrojny w Siedmiogrodzie 

lOostarczył nowego materyału do podżegania na 
polaków. Korzystając z wzmianki Fremdęn- 
lattu przez nas wczoraj powtórzonej, jakoby 
olacy byli także maczali swe pałce w tej poil- 

Sjemnej agitacji, dalejże na nich wygadywać.
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ie myślimy walczyć z pismem tak złój wiary, 
ÿii prostować fałszywych o nas wyobrażeń ten- 
-Ihćyjnie przez nie rozsiewanych. Wyręcza nas 

tym względzie Germania, która uczuciem 
irawiedliwości wiedziona, nie może milczeć na
¡dobne oszczerstwa. We wczorajszym numerze 
¡29) taką daje odprawę wrogiemu nam dzien- 

osić likowi :
(17J- Nordd. Ałlg. Ztg stara się o to, abyśmy no- 
' ites volontés prawie codziennie mówili o Polakach, 

byt niepodobna nam spokojnie patrzeć na. to, jak urzę- 
iowe organa nadużywają ich do pewnych celów. Naubo- 
iwairszy do syta w artykule wstępnym nad tóm, żo 

,w dziennikach liberalnych powstał okrzyk zgrozy i obu- 
m poiha na ograniczenie swobodnego wypowiedzenia zda- 

lia“, kiedy R. A n z g. zagroził Germanii za jej roz- 
lażunie o ewentualności przywrócenia królestwa Jagielo- 

prokuratorom i sądem, podejmuje w drugim arty- 
poświęconym odkrytej wcześnie i udaremnionej ru- 

iawce w Siedmiogrodzie, swoją pracę podszczuwania, 
y (zytuując, że polska propaganda brała w niej udział.

;

ie

iż będzie, jak się wykaże, że tylko kilku zapaleńców 
,, imigracyi, których nigdy z polskim narodem identyfi- 
(l'iivać nie można, należeli do tego spisku? Albo jeżeli 

(gs | wykaże, że to były osoby z polskiem wprawdzie na- 
iskiem, ale obcym interesom służące ? albo cóż się sta-

S'3?'. jeśli śledztwo udowodni jasno, że Polacy w tę 
™*Tłwę w c a 1 o wmięszani nie byli? Toć cała ta awan- 

a wcale jeszcze nie jest wyjaśnioną i dla togo urzę- 
j,® pismo powinno się powstrzymywać z podobnemi zarzu- 

ui, zwłaszcza, że się poważne odzywają głosy, które 
fcie donoszą coś przeciwnego temu, co Nordd. przyj- 

za rzecz pewną. Podług zdania Koeln. Z tg ma 
,rzyjjnstawionie, jakio węgierska opozyeya czyni o usiłowa- 
r,iaJczrli wywołania zbrojnego ruchu „otyłe za sobą, że reży-
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liiez lęn’ °'owie szeklerskiego spisku nie są „Węgrami", tylko „Po-

"ami“ i wprawdzie dawniejszymi oficerami austrj ackimi,cnier?v w ostatniem powstaniu polskiem byli tajny ni i 
e n t a m i a u s t r y a c k i m i." Przez podobnego „Po- 

• «■ ir‘ miał być rząd o grożącem niebezpieczeństwie uwi - 
1 jliionym. N o u o F r e i e P r e s s e pisze zaś, że „rząd 
LXjtryacki powinien się już był przekonać, że wiadomość 

. ispółudzialo Polaków w Siekierskiej awanturze jestu i n
ich
a zaś „w-,
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zupełnie nieuzasadnioną. A 
chana N o r d d. A lig. Z tg. 
faktów wybijać kapitał.

Inną jeszcze sprawę Polski dotyczącą po- 
rusza G e r m a n i a i to zamiar ks. Bismarcka 
wcielenia do Prus Kongresówki aż po Wisłę. 
Wiadomo, że Nordd. A lig. Z tg. zaprzeczyła 
z natchnienia wyższego, jakobj’ kanclerz nie
miecki podobne żywił projekta. G e r m a n i a 
ogłosiła wówczas korespondencją pragską, w 
której dowodzono stanowczo, że ks. Bismarck 
nie zawsze się wzdrygał przed podobnemi pla
nami, i że ambasador rzymski, hr. Keudell wy
raził się tak o tej sprawie, że się z jego mowy 
wszystkiego innego domyślać było można, tylko 
nie wstrętu przed zabraniem lewego brzegu 
Wisły. Nordd. A 1 1 g. Z tg na te remiuisceti- 
cye nie odpowiedziała ani jednem słówkiem. 
Dzisiaj zaleca jej Germania odczytać nastę
pu ąee wywody „liberalnego“ pisma niemieckiego, 
Emder Z tg., które taż gazeta z pówodu 
artykułów Germanii o przywróceniu Polski 
ogłosiła;

Na przywrócenie Polski tóm mniej możemy się 
zgodzić, że racz e j w k o ń c u g r a n i c ę W i s ł y p o- 
z y s k a ć m u s i m y. W tym względzie mają nawet w ko
łach polskich bardzo dobry węch. Nasz iząd musi natu
ralnie podobne myśli z całą stanowczością od siebie odda
lać, również stanowczo, jak da w ni oj odrzucał wszelkie 
plany, tyczące się odzyskania Alzacyi, których inożebność 
zresztą daleko dalszą b y 1 a od nabycia napowrót 
W a r s z a w y. Lecz my z naszej strony nie jesteśmy or
ganem rządowym i z tego powodu zarówno nie jesteśmy 
obowiązanymi ukrywać w tajemnicy liieuprzedzonego sądu 
naszego, jak obawiać się zrządzenia jakiej szkody pizez 
ogłoszenie tegoż. Jedyną nadzieją, jaką Polacy swego 
czasu z jakiemkulwiek uzasadniali.em żywić mogli, była 
poili;.e Francy'. Francuzi byli, jak wiadomo; czasami 
skłonny ni do polity ki abstrakcyjnej. Obecnie jednakże 
Francja nie tylko że jest zwyciężoną, b ez, co więcej 
jeszcze znaczy, Niemcy w taki sposób się wzmocniły, że 
trzymają szalę polityki europejskiej. Co dawniej trudnóm 
było, stało się obecnie z tego powodu nicmożebnóm. 
W tern nie zmienią nic i Jezuici, a nawet będą oni tyle 
roztropnymi, że nie poświęcą pieniędzy swych sprawie poi - 
skiej. Panow.e ci mają rzeczywiście mieć bardzo wiele 
pieniędzy; lei z pieniędzmi temi i ie można w każdej chwili 
rozporządzać i wobec dzisiejszego, zwłaszcza niemieckiego 
prowadzenia wojny byłyby one kroplą wody, wylaną na 
gorący kamień. Przed niemiecką potęgą .wojskową zna 
i G e r m a n i a, jakeśmy to już niedawno podnieśli, stra
szny a bardzo chwalebny respekt. Wszystko inne jest 
wiatrom. Czy prokurator wiatr ten schwycić będzie 
zdolen, powątpiewamy. Z tego powodu jesteśmy 
zdania, ażeby podobnego procesu nie wszczynano. Rząd 
może jednakże mieć lepszo powody do wytoczenia procesu 
od tych, które nam są znane i d.la tego sądu naszego me 
wydajemy. Zęby zaś rząd podjąć miał rękawicę G e r- 
m a n i i, , ażeby ni o ż o b n o ś ć obsadzenia Polski 
rosyjskiej mniej uczynić podpadającą p ofd 
oczy, byłoby jednakże za śmiałem przypuszczeniem.

Zmiana w dowództwie nietjlko w tureckiem 
wojsku się odbywa, lecz także i w rosyjskiem, 
z tą tylko różnicą, że rząd turecki nie robi 
wielkich ceremonii, Szybko i nagle przysyła de
kret, u Moskali zaś odbywa się to powoli, w ła
godnej formie i z zachowaniem wszelkiego ze
wnętrznego pozoru. Już po pierwszych klęskach 
pod Plewną, dzienniki domagały się natarczy-

więc odez< 
, i dopiero

doić trzeba, ko- 
z udowodnionych

wie usunięcia wszystkich dowódzców, którzy 
niedołęztwa strasznego tak jawne złożyli dowo
dy, dzisiaj te głosy są coraz natarczynsze, a za 
niemi zaraz w te trony idą pogłoski o zamie
rzonych rzekomo zmianach. Korespondent do 
Wiener Ahendp. z Petersburga, wspomina
jąc, że. dzienniki tamtejsze mają odwagę pisać 
sążniste artykuły o dowództwie w armii i nie 
wahają się wyrażać życzeń, ażeby kierownictwo 
przeszło w inne ręce, pisze, że cara oczekują 
z utęsknieniem w Petersburgu, i spodziewają 
się, że po rozstrzygającej bitwie opuści Bułga- 
ryą. Także w. książę Mikołaj ma być znowu 
cierpiącym i złożyć ma naczelne dowództwo 
w ręce feldmarszałka księcia Bariatyńskiego. 
Zdaje się, że jeszcze jedna nastąpi bitwa, 
zanim tak rozległe zmiany w personale dowo
dzącym nastąpią. Fakt iednak, że do kwatery 
głównej powołano Totlebena i Kotzebuego świad
czy, że i w- kołach rządowych przychodzą do 
przekonania o konieczności zastąpienia dzisiej
szych wodzów innemi siłami. Do tego kroku 
łtosya musi się uciec, jeżeli chce wojnę z wię
kszą nadzieją powodzenia prowadzić. Boć, że 
dzisiaj o pokoju nie myśli i tylko marzy 
o zgnieceniu Turków, nie ulega wątpliwości. 
Ztąd też zbyteczuem jest zaręczenie organu 
rządowego A g e u c e K, u s s e, iż Moskwa nie 
przyjmie medyacyi na podstawie uchwał caro
grodzkiej konferencyi. Dopóki llosya zupełnie 
pobitą nie będzie, dopóty broni nie złoży i po
średnictwo wszelkie odrzuci, któreby jej nie da
wało nic więcej, jak konferencja carogrodzka.

Zi? Serbii dochodzą nas wiadomości świad
czące, że stoirny w przededniu wojny serbskiej. 
Podług Polit. Corr. komendanci korpusów 
Nikolicz i Aiimpicz wyjechali ze swemi sztabami 
oficerów zaś będących na urlopie powołano do 
służby; żołnierze milicji pierwszego powołania 
w obwodach nadgranicznych otrzymali rozkaz 
stawienia się na 25 dniowe ćwiczenia obozowe; 
jedna brygada, wymaszerowała nad Timok. Po
dług N. W. Tageblatt rozkazano milicji się 
stawić 8 b. m. w odnośnych obozach, zkąd wy- 
maszerować ma nad granicę. Do Belgradu przy
wieziono większe partye nowo zakupionych szas- 
potów. — Podziwiać trzeba odwagę rządu serb
skiego, który tak lekkomyślnie naraża ludność 
księstwa zniszczoną i zdziesiątkowaną przez wojnę 
zeszłoroczną na nowe utrapienia i klęski i to w 
służbie tego cara, który jeszcze niedawno natrzą
sał się z niego w Moskwie i którego przyjaźń 
już dzisiaj Rumuni tak gorzko opłakują. Jakby 
na szyderstwo z zapału serbskiego do wojny, 
opozycja w Rumunii coraz śmielej podnosi głowę, 
i żądać już głośno poczyna zwołania Izb i po
stawienia w stan oskarżenia gabinetu Bratiana 
za to, że wbrew wyraźnym postanowieniom kon- 
stytucyi, bez pozwolenia Izb prowadzi wojnę. 
Głosy te odzywają się nawet po dziennikach, 
najgwałtowniej zaś w gazecie T i m p u 1, która

domaga się jak najprędszego zwołania Izb i prze
mawia za najprędszym zawarciem pokoju, aby 
rumuńską armią od pewnej zagłady, póki czas 
jeszcze, uratować.

S ej m pruski zwołany jest podług de
kretu królewskiego w dzisiejszym S t a a t s 
Anzg. ogłoszonego na dzień 21 b. m. Urzę
dowe doniesienia mówią, że cesarz życzy sobie 
osobiście sejm ten zagaić.

Najnowsze depesze z pola walki brzmią:
Pet e r s b u r g, 5 paździornika. Oficyalnie do- 

noszą z 1 łowny pod dniem wczorajszym: Dnia 1 b m 
na szosie Plewna-Sofia pułkownik Władykowskiego pułku' 
Lewis, zdobył pod wsią Radowica transport turecki 
z solą, chininą i środkami lekarskiomi, oraz 1000 sztuk 
bydła i 80 koni. Tenże oddział zniszczył most pod 
Kiidowicą i niedawno przez Turków naprawioną linią 
telegraficzną. Dnia 2 b. m. spalono most pod wsią Czer
wony brzeg. Dziś baterye nasze ostrzoliwują dalej 
1 lewnę. Zresztą nic nowego. Kolumna ruszczucka 
miała tylko utarczki forpoeztowe; na drodze do Osman- 
bazaru i w Bałkanach spokojnie.

Carogród, 5 paździornika. Muktar basza do
nosi pod dniem wczorajszym: Dziś obsadził Racłied na 
nowo Wielki Jagbni, który przez Moskali opuszczony zo
stał. Pozostałe forpoczty słaby jedynie stawiały opór. 
Kolumny Racheda ruszają naprzód i udorzają obecnie 
na nieprzyjaciela, skoncentrowanego pod Perkid Atcha- 
kale nad rzeką Kars i na wzgórzach Rabuk. Jazda 
Osmana, pod Sobutan i korpus pod Kiziltepe odmaszero- 
wały, ażeby zagrozić prawdopodobną linią odwrotu Mo
skali na Harabel. Walka trwa ciągle. Straty Moskali 
w ostatnich trzech dniach są znaczne.

Brońmy szkół naszych!
I.

Kiedy książę Bismarck niedawno temu 
otwierał serce swoje przed szwabskinii pasto
rami, wyrzekł między innemi te mniój więcój 
słowa: „Spokojnie patrzeć możemy na dalszy 
rozwój kulturnej walki, gdyż czego nie do- 
każą prawa kościelno-polityczne, tego dokaże 
szkoła. Wiedząc, jak trudno jest dorosłą 
już generacyą, mającą jakie takie przekona
nia i wyrobione zdanie, na inną przerobić 
modłę, jak trudno z serca wyrugować dawne 
tradycye, wspomnienia lat młodzieńczych i te 
zasady, które z domu rodzicielskiego i ze 
szkoły wyniosła, postanowiono zwrócić szcze
gólną uwagę na szkoły, wyjąć je z pod 
wpływu duchowieństwa, ograniczyć o ile mo
żności wpływ gminy i rodziców i zrobić z nińj 
instytucją, któraby jedynie i wyłącznie wy
chowywała zupełnie państwu oddanych oby
wateli, myślących tak, jak państwo każę, 
i działających tak, jak intens państwa wy
maga, Takie ukształtowanie szkoły odpo
wiada zupełnie ideałowi borusianizmu, który
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15 sg _ Teraz przystąpmy do rzeczy. Ma się rozu- 

t0<5, pan mieszkasz u mnie ?
— Przepraszam pana, rozkazałem moje rze- 
jiierwotnie odnieść do hotelu. Wszakże po 

itoratdze dowiedziałem się o tak miłych pokoikach 
5 wynajęcia w nader nęcącej naddrożnej cha-

. — U pani Doili ledy?
. 2 top— Podobno tak się nazywa.

— Nie mogłeś pan lepiej trafić. Córka jej 
ła za jednego z moich dozorców, Tomasza

sgr. i. 
fś te-v 1 — Doprawdy! rzeki obojętnie Dawid, przy- 

stochoPjąc następnie do interesu. — Dom han- 
7 moich pryncypałów uwiadomił zapewne 

iż obecnie gotów jest przystąpić do nkła-
owcza względem żądanej pożyczki.

— Dla czegóż zrazu odmowną odebrałem
unowen-iedź? spytał Izrael, a w głosie jego 

bało przypomnienie dawnej szorstkości.

(Ciąg dalszy. Patrz nr, 228).

złożył list w kopertę i wręczył cze- 
poslańcowi. Poczem zwrócił się do

2
sgr. 
ij Poli

— Pozwolisz mi pan być szczerym 
powiedziić całą prawdę bez ogródki?

Blady uśmiech na ustach Izraela błysnął 
przelotnie.

— Innej nie znoszę mowy i tylko na pra
wdzie wszystko gruntuję.

— Otóż firmowi naszej spółki zlękli się od
głosem kosztownych zatargów szanownego pana 
z spółwłaścicielem kopalni, p. Griffith Williams. 
Podług nich kopalnia o tyle tylko mogłaby się 
stać spekulacją przynośną, o ileby panowie ze- 
chcieli się pojednać i ułożyć z sobą.

— Nigdy, przenigdy! zawołał Izrael z gnie
wem. W tym względzie wiedzą dobrze, że nie 
ustąpię.

— Wiemy, dla tego też dziś mam panu 
przedstawić inne układy, które mu może wię
cej będą dogodne.

Izrael spojrzał na swego gościa z nieufno
ścią. Nie rozumiał dobrze tego pojednawczego 
pośrednictwa. Przygotował się na sprzeczkę, 
zdumiewał zgodnem usposobieniem londyńskiego 
ajenta. Dawid, obrócony plecami do światła, 
mniej się obawiał wzroku badawczego ojca.

— Później o tych niesnaskach pomówimy! 
rzekł nareszcie Izrael. Zresztą kto wie, czy tnój 
upór nie zmięknie, kiedy będę miał szerszą wol
ność działania.

— I ja tak sądziłem! 
rzył Dawid.

— Aha! więc pan na nieznane robiłeś wnio
ski co do mego dalszego postępowania! rzekł

1 wy-

nieostrożnie powtó-

 ■— -

Izrae1 
mego.

— Wszakże w interesach, odparł nie zmię- 
szany Dawid, należy zgłębiać także usposobienia 
i charaktery ludzi, z którymi się wchodzi w wa
żniejsze tranzakeye.

— Masz pan słuszność. Na młodych bar
kach mądrą nosisz głowę. Ileż lat mieć możesz?

— Trzydzieści, odparł Dawid w nadziei, że 
gęsta broda czyni go na pozór starszym.

Wzrok Izraela spoczął raz jeszcze na mło
dzieńcu. Gdy się odwrócił, mąż ten żelazny we
stchnął głęboko, a to westchnienie trafiło pro
sto do serca Dawida, boć mógł odgadnąć onego 
przyczynę.

— Zapewne pan chcesz najprzód 
kopalnią? spytał Izrael.

— Ma się rozumieć, a następnie 
o niej sprawozdanie dla naszej Spółki.

■— Kiedyż się pan weźmie do dzieła?
— Jutro rano.
— Chcesz pomocy? mogę ci sam służyć 

; rzewodnika.
— Dziękuję, wszakże korzystać z pa 

uprzejmości nie niogę. Raport mój musi być 
bezstronny; nie powinien na nim ciężyć żaden 
odcień podejrzenia.

— Zapewne, odparł Izrael niechętnie.
Dawid próbował go zaspokoić, powtarzając, 

iż tym sposobem własne jego spostrzeżenia 
i uwagi podwójuego nabiorą znaczenia.

— Czy pan masz dostateczną znajomość ko-

wpatrując się coraz uważniej w nieznajo-

obejrzeć

wygotuję

za

palni węgla? rzekł jeszcze Izrael. Nie chcę 
pana obrazić, wszakże wyznaję, iż mnie zadziwia 
wybór tak młodego ajenta.

— Całe moje dziecinne lata spędziłem w ko
palniach, odparł Dawid, siląc się na obojętność. 
Wprawdzie podziemia te wówczas były mi wstrę
tne, odtąd jednak. . . .

— Zkąd pan jesteś rodem? przerwał naMe 
Izrael.

Dawid czuł palący wzrok ojca i ledwie się 
zdobył na utrzymanie dłuższego incognito.

— Z Tynemouth, wyjąkał nareszcie.
— Z Tynemouth! powtórzył Izrael, jakby 

zimną oblany wodą.
— Zrazu obrałem zawód, który mi się świe

tniejszym być zdawał. Atoli chcąc się jemu po
święcić, należało mi zerwać z rodziną, wystawiać 
ją na osamotnienie i nędzę. Pojąłem na czas, 
że ua błędne wstąpiłem szlaki. Okoliczności nie
spodzianie mi dopomogły . ..

— W jaki sposób?
— Przenadła nagle znaczna 

dzy w biurach, gdzie pracowałem, 
czas nieznanym, bez rodziny i 
Na mnie padło podejrzenie, — a 
mogłem.

• czego? uczciwy człowiek zawsze znaj
dzie z łatwością środki usprawiedliwienia się wobec 
wszystkich.

— Niekiedy jednak trudno się w tej mie
rze odzywać. Zrozumiesz innie pan za chwilę. 
Aresztowano mnie i już sprawa miała być przed

suma pienię- 
Byłem naów- 

poręczycieli... 
bronić się nie



sobie postawił za zadanie urzeczywistnić teo
retyczne filozofeniata Hegla i ideę jego, we
dle której państwo jest „wcielonym Bogiem“ 
(der praesente Gott) systematycznie w życie 
wprowadzić. Systemat ten nie cierpi pod 
żadnym względem samodzielnego i swobodnego 
rozwoju jednostki; musi ona, jako najmniejsze 
kółeczko w ustroju państwowym, podporządko
wać się kierującej nią sile, która jej do 
swych celów używać wyłączne ma prawo. 
Ująć młody i giętki umysł chłopięcia w swe 
karby, urobić go podług naprzód ułożonego 
planu, dresować go przez lat osiem pod nie
ustającą opieką i nadzorem wyłącznie przez 
państwo ustanowionych urzędników, nie do
puścić zetknięcia się Kościoła ze szkołą — 
oto cel, który sobie wytknięto. Na taki spo
sób wychowany chłopiec pójdzie po kilku la
tach do innój szkoły, gdzie go w żelazne 
kluby ujmie wojskowa karność, i rozpoczęte 
w elementarnój szkole dzieło skutecznie dalej 
prowadzić będzie; z szeregu przejdzie do land- 
wehrvereinu, gdzie usilne zabiegi i agitacyo 
nie pozwolą mu się otrząsnąć z tych zasad, 
które przez lat tyle weń wpajano. Nie udało 
się stworzyć państwowych katolików, nie uda- 
wają się jakoś państwowi proboszcze, — otóż 
te zawody ma wynagrodzić państwowa szkoła 
i naprawić to, co się w powyższych kierun
kach nie powiodło.

Dziennikarstwo ze sferami rządowemi 
w bliższych zostające stósuukach i odbiera
jące z biura prasowego poufne informacye 
i wskazówki, rozpisuje się od pewnego czasu 
szeroce o nowóm prawie szkólnćm i naprzód 
zachwala tę nową ustawę, mającą uszczęśli
wić poddanych pruskiego państwa, wypełnić 
lukę w prawodawstwie pruskióm i położyć 
koniec temu zamięszaniu, jakie, mimo niezli
czone reskrypty ministeryalne i rozporządze
nia władz rządowych, w tym względzie pa
nuje, Pisma niezależniejsze i niestósujące się 
we wszystkióm do objawianej z góry woli 
zaczynają ostro krytykować pojedyncze ustępy 
elaboratu dr. F a 1 k a, o których ich doszła, 
wiadomość, i, wyrażając niezadowolenie swoje, 
oświadczają, iż to będzie prawdopodobnie 
„abituryencka praca“ pana ministra oświaty. 
Nie wchodząc w ocenienie zarysów tego pra
wa, o któróm dzisiaj domysły tylko krążą 
w dziennikach, nie trudno z góry przewidzieć, 
że po nowój ustawie szkolnej my Polacy 
i katolicy korzyści i ulgi spodziewać się nie 
możemy. Będzie ona usystematyzowaniem 
tego, do czego dotąd w luźny i w podjazdo
wy sposób zmierzano, będzie nowym etapem 
na drodze do urzeczywistnienia tego pierwo
wzoru pruskiego, o którym powyżej wspomnie
liśmy. Jeźli już dotychczasowa gospodarka 
w dziedzinie szkólnictwa tak dotkliwie w skut
kach swoich uczuwać nam się daje — ja- 
kichże ciosów na przyszłość obawiać się 
należy!

Język ojczysty został prawie już zupeł
nie ze szkół elementarnych wyparty. Nawet 
w najniższych oddziałach zaczynają nauczy
ciele w wielu miejscach naukę religii w ob
cym wykładać języku, „es darf weder pol- 
nisch gelesen noch geschrieben werden“ 
taki rozkaz, z pewnością nie bez wyższego

kratkami wytoczoną, gdy nagle przybył mój 
pryncypał. Publicznie mnie jął przepraszać, nie 
wątpiąc o mojej niewinności, ponieważ właści
wego odkryto winowajcę.

— A był nim?...
— Własny brat mego pryncypała. Dlatego 

milczałem. Dziś śmierć przestępcy po ośmiu la
tach rozwięzuje mi usta.

— A jakim sposobem ta okoliczność na do
bre ci wyszła?

— Pryncypał mój w duchu zadośćuczynie
nia łożył na moje wychowanie. Gdy później za
pragnąłem zostać inżynierem, on to mnie pole
cił właścicielom firmy, u których dziś pracuję... 
Znałem już nieco górnictwo, miałem sposobność 
oddania im kilku znaczniejszych usług... Pragną
łem ich zadowolnić. Spostrzegli to i losem moim 
się zajęli. Z rzadką dobrocią i uczynnością dali 
mi sposobność wyższego kształcenia się w nau
kach ścisłych i specyainych. Zdałem pomyślnie 
kilka trudnych egzaminów. Wypróbowali moje 
zdolności i — oto cała moja historya.

Oczy Izraela, dawniej tak obojętne, nabrały 
wyrazu głębokiego zajęcia. Wyciągnął rękę do 
swego gościa.

— Młodzieńcze, nie wiem, co mi się w to
bie bardziej podoba: dzieje twego życia — czyli 
też sposób, w jaki o nich mówisz. Miałem syna, 
twego niemal wieku, który dziś mógł był zoątać 
tern, czem jesteś...

Drwal nagle rozmowę.
— Jutro tedy rozpoczniemy naszę robotę.

natchnienia, wydało kilku inspektorów powia
towych ; duchowni, ci urodzeni nauczyciele 
dziatwy szkólnej w rzeczach wiary, zostali 
od nauki religii wykluczeni. Nowa genera- 
cya nauczycieli nie urn od władzy kościelnej 
żadnego upoważnienia do wykładu religii po 
szkołach, gdyż w egzaminach ich komisarze 
biskupi udziału nie brali i nie otrzymali 
rękojmi, iż nauczyciele w duchu Kościoła 
prawd wiary nauczać będą; szkoły mięszane, 
których wynikiem koniecznym jest bezwyzna
niowy charakter nauki, mimo woli i mimo 
protestacyi ojców rodzin, coraz bardziej się 
mnożą; w stosunku do innych prowincyi 
kraju Wielkie Księstwo Poznańskie co do 
liczby szkól i nauczycieli najbardziój jest 
upośledzone, tak że w przecięciu jeden nau
czyciel 119 dzieci naucza i t d. — Oto są 
owoce, jakieiui nas dotychczasowy systemat 
szkólny uszczęśliwił, nie licząc w to innych 
nie mniej szkodliwych niedogodności, samo
woli nauczycieli i podrzędnych władz szkól- 
uych, na jakie częstokroć głośne powstają 
skargi.

Przeciwnicy nasi dobrze zrozumieli do
niosłe znaczenie szkoły, jaka młodzież, taka 
przyszłość narodu i spółeczeństwa, a jaką 
szkoła wychowa Ci dziatwę, takich kraj bę
dzie miał obywateli, powiedział słusznie wje- 
dnój z ód swoich Konarski. Najsprawiedli
wszą i najwłaściwszą byłoby, gdyby gminom 
przysługiwało prawo samodzielnego uregulo
wania stósunków swoich szkólnych, w sposób, 
jaki za najwłaściwszy uanają. Ponieważ je
dnakże państwo rzecz tę w swoje ujęło ręce, 
a korzystając z istniejącego przymusu szkól- 
nego, zmusza nas do posyłania dzieci naszych 
do szkół przez nie urządzonych, ponieważ 
gminy na opędzenie kosztów szkólnych ogro
mne ponosić muszą ciężary, za które w za
mian dziatwa zupełnie woli rodziców prze
ciwne otrzymuje wychowanie, — dla tego, 
korzystając z przysługujących nam jeszcze 
resztek praw naszych i odwołując się na 
konstytucyą, którą swobody nasze zagwaran
towane zostały, domagajmy się głośno, aby 
odnośne artykuły konstytucji sumiennie prze
strzegane były. Protestujmy przeciwko znie
sieniu wyznaniowego charakteru szkół na
szych i zamienianiu ich na tak zwane szkoły 
mięszane, gdyż takie zakłady nie mogą na
szym dzieciom dać katolickiego wychowania, 
jakiego od nich się domagać najzupełniejsze 
prawo mają rodzice katoliccy. Żądajmy, aby 
duchowieństwu naszemu powierzony był nad
zór nad wykładem nauki religii, aby każdy 
nowo przysłany nauczyciel wykazał się upo
ważnieniem władzy kościelnej do udzielania 
jej elementów; domagajmy się dalój, aby 
dla dzieci polskich język ojczysty był języ
kiem wykładowym, gdyż nauczanie dziecka, 
w obcym, nie zrozumiałym dlań języku bę
dzie koniecznie w następstwie swojem miało 
obniżenie umysłowego stanu przyszłej gene- 
racyi, — domagajmy się nakoniec, aby 
liczba szkól i nauczycieli w stósunku do in
nych prowincyi powiększoną została. Bliższe 
uzasadnienie tych słusznych żądań, oraz 
sposobu zadokumentowania woli naszój zosta
wiamy sobie do późniejszych artykułów.

XIX.

Izrael niespokojnie wyglądał końca pierwsze
go dnia pobytu nieznajomego inżyniera w kopalni. 
Pragnął z jego twarzy wyczytać wrażenia, ode
brane i przesłane odgłosem wiernym do Londynu. 
Daremnie jednak zapóźniał się w biurach: wszyscy 
górnicy z kolei opuścili kopalnią,/ a p. Fillmore 
nie było widać. Tomasz Rees doniósł nareście 
Izraelowi, że inżynier miał ze sobą dwóch po
mocników, wyćwiczonych w tego rodzaju lustra- 
cyach; wszyscy trzej razem pracowali bez ustan
ku, zbrojni w ołówki,/ kompasy i narzędzia mier
nicze. Kiedy Tomasz Rees się do nich przybli
żył, pan Filmore grzecznie, lecz stanowczo dał mu 
do'poznania, iż jego obecności nie potrzebuje by
najmniej.

Noc zapadła tymczasem: Izrael ku wielkie
mu swemu zdziwieniu dowiedział się, iż p. Fil
more nie chce opuścić kopalni, dopókąd całego 
nie wygotuje sprawozdania i nie ukończy roboty. 
W tym celu kazał dla siebie i swoich łudzi przy
nieść nieco żywności, tudzież koce i płaszcze — 
na przypadek, gdyby potrzebowali odpocząć parę 
godzin...

— Oto mi energia, pomyślał Izrael. Tęgi 
chłopiec, chociaż na pozór wygląda łagodny i ci
chy, jak panienka. Nie, Dawid nigdy by me był 
równie energiczny, zręczny i obrotny. A jednak 
jakąż dziś miałbym z niego pomoc.

Minął dzień następny, a jeszcze lustracya 
nie była dokończoną; p. Filmore w uprzejmym,
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grodzie, dotąd krążą tylko sprzeczne pogłoski. 
Tyle jednak zdąje się być rzeczą pewną, że je
nerał Klapka, mimo zaprzeczenia, jakie prze
słał z Paryża do dzienników peszteńskich, od
grywał w łój sprawie ważną rolę, a na odwrot, 
że denuncyacye Nowéj P r e s s y, jakoby Polacy 
byli autorami tego projektu i jakoby znowu 
któryś z pomiędzy nich był zdradził całą rzecz 
Nowikowowr, nie oparte na niczém inném. jak 
tylko na brutalnej nienawiści tego dziennika lub 
niektórych redaktorów przeciwko Polsce — nie
nawiści, która temi dniami znowu wybuchła całą 
namiętnością w ieletonie o ś. p. ks. Koźmianie ! 
Dotąd nie odkryto żadnego faktu, któryby po
pierał denuncyacye Nowój Pressy. Jeżeli 
jednak istotnie pian ów w Galicyi znalazł zwo
lenników, cząsteczka winy spada może na za
chowanie się sejmu lwowskiego i galicyjskich 
członków rady państwa, którzy, milcząc uporczy
wie w kwestyi wschodniej, pośrednio wyzywają 
do czynu żywioły gorętsze. Właśnie jedna 
z głównych i rzeczywistych zalet parlamenta
ryzmu polega na tóm, że otwarte, publiczne 
wypowiedzenie rozmaitych zdań i żądań zapo
biega tajnym agitacyom. To też n. p. w Án- 
slii spiski należą do rzeczy niesłychanych, pod
czas gdy Kosya cała dziś, jak 'to przyznają 
garni Rosyanie, podkopana tajnemi związkami 
najrozmaitszych kierunków.

Uwagom tym zdaje się sprzeciwiać fakt, że 
zamach przygotowywał się właśnie w Węgrzech, 
gdzie przecież parlamentaryzm wysoko rozwinięty 
i gdzie sejm dostatecznie rozstrząsał wszelkie 
dotyczące sprawy rosyjsko-tureckiój kwestyi. Je
dnakże Madziarzy dziś znajd iją się w tak nie- 
uornialnóm położeniu, sąsiedztwem widowni wojny 
tak rozdrażnieni a znowu wytrwałą obroną, jaką 
stawiły wojska tureckie, w taki wprawieni entu- 
zyazm, że ten wyjątek nie zaprzecza bynajmniej 
regule. Zresztą sposób względny, niemal po
chwalający, którym mniej więcej wszystkie dzien
niki peszteńskie rozpisują się o zamachu, dalój 
fakt, że poseł Helfy, przyjaciel osobisty p. Tiszy 
i innych ministrów, odgrywał, jak się zdaje, 
w tój sprawie obok Klapki ważną rolę, zdawają 
się świadczyć, że rząd peszteński wiedział o ca
lem przedsięwzięciu, ale według zasady „à cor
saire corsaire et demi,“ chciał pokazać Rosyi, że 
wyprawki Czeruajewów i Fadejewów w danym 
razie możnaby sparaliżować wyprawą jenerała 
Klapki.

Przedwczoraj umarł tu tajny radzca i czło
nek Izby panów baron Lichtenfels w 80 
roku życia. Był to niejako pierwowzór zapamię
tałego biurokratycznego centralisty, nienawi
dzący autonomią Kościoła, krajów koronnych, 
narodowości nie niemieckich. Obok zmarłego 
w roku zeszłym hr. A. Auersperga Lichtenfels 
odznaczył się w mowach swoich, z któremi zwykle 
występował przeciw hr. Leonowi Thunowi i ś. p. 
Kardynałowi Rauscherowi skrajną nienawiścią 
przeciwko Kościołowi. W tym punkcie szorstki 
biurokrata i zwolennik zasady wszechmocy pań
stwa łączył się z nihilista najczerwień- 
szego koloru. Dzienniki centralistyczne sławią 
go dziś jako „ostatniego znakomitego reprezen
tanta Józefinizmu.“ Gdyby cesarz Józef żył dziś, 
z pewnością wyrzekłby się poparcia takich mę
żów stanu, jak baron Lichtenfels, tóm dziwniej, 
że osobistość ta u dworu zażywała wielkiego 
znaczenia.

Paryż, 4 października.
(Z. K.) Jeden z najznakomitszych członków 

lewicy, człowiek pełen rozumu, mówił do nas 
przed kilku dniami: „Znajdzie się zawsze gor
liwszy republikanin od siebie samego.“ Otóż to 
właśnie ten gorliwszy republikanin jest klęską 
dla Rzeczpospolitej. Wiadomo bowiem, gdzie się

acz króciutkim liście prosił Izraela o nową prze
syłkę posiłku, dziękował mu za troskliwość, aby 
na niezem nie zbywało pracownikom w kopalni, 
wszakże o rezultacie swych spostrzeżeń nie nad
mienił i słówka.

Dziwaczny zamiar młodzieńca wykończenia 
swej roboty bez spoczynku i wytchnienia zdu
miewał Izraela niepomału. Zkądźe ta fanta- 
zya — ażeby drugą już noc z rzędu spędzać 
w kopalni?

Gdyby był czytał w sercu Dawida, odpo
wiedź na tę zagadkę znalazłby łatwo. Wiadomo, 
jak silnie trwają w nas pierwsze z lat dziecin
nych wrażenia. Odnajdując się w owych podzie
miach, niegdyś tak bardzo mu wstrętnych, mło
dzieniec uczuł silnie budzące się w nirri Idawne 
niechęci i trwogi. Czyż ten wstręt niepokonany 
nie był przypadkiem przeczuciem? Zdawało mu 
się, iż cień matki przed nim wstaje, aby go od 
zamiaru odwodzić i przed niebezpieczeństwem 
ostrzegać. Twarz Netty pełna troski wciąż w jego 
oczach stawała — siłą woli pokonał dawne oba
wy, ale chciał do reszty się przezwyciężyć, nie 
chciał nikomu zdradzić bolesnej słabości i pokus 
swej tajemnicy. Ztąd wołał ukryć się w cieniach 
kopalni, ztąd postanowił z niej nie wyjść, dopóki 
nie ukończj- swego zadania.

Ma się rozumieć, iż Tomasza Rees poznał 
od razu.

Przez chwilę wahał się, ażaliby nie wypa
dało zwierzyć się owemu przyjacielowi, — który 
tak zbawienny wpływ niegdyś na nim wy

Rzeczpospolita zaczyna, lecz nie można nigdy 
przewidzieć, gdzie się skończy. Między Rzecz
pospolitą, tak zwaną zachowawczą, a tą, którą 
mianują demokratyczną i socyalną, jest tyle ró
żnych odcieni, że najlepszy nawet znawca nie 
będzie w stanie wszystkich ich wyliczyć. To tóż 
śmiało możemy nazwać tę formę rządu chaosem, 
zamięszaniem powszechnóm. Od dnia 25 lutego 
1875 roku, ludzie dobrej wiary, nie zaprzecza
jący wbrew wszystkiemu, byli w prawie sądzić, 
iż żyli pod rządem republikańskim. Ministrów 
wybierano z łona większości, urzędy także zaczęto 
obsadzać stronnikami Rzeczpospolitej. Lecz nie, 
to jeszcze nie wystarczało. Wszystkie lewice 
zgodziły się i przyjęły konstytucyą. Najnieprze- 
jednańsi (les intransigents) zrzekli się na chwilę 
swoich zasad. Pojednali się z monarchistami 
i głosowali za konstytucyą „powitą w pieluchy 
królewskie“, jak się wyraził p. Ludwik Blanc. 
Otóż, zaledwie półtrzecia roku upływa, jak to 
świetne dzieło zostało dokonane, a już okazuje 
się nie wystarczającóm. Władza, powierzona mar
szałkowi, dziś jest zaprzeczaną; Senat stał się 
niepotrzebny, uważany jest za przeszkodę „Izbie 
wszechwładnej.“ Przywilej marszałka, który mu 
pozwala łącznie z senatem rozwiązać Izbę, na
zwano nadużyciem. Dziś chodzi tylko o to, aby
wszystko rozwalić i budować na nowo............
zaraz po upadku marszałka.

Nad tóm właśnie upadkiem pracują teraz, 
nie tylko radykaliści, ale wszyscy 363 dawnych 
deputowanych, nie tając się, iż mogłoby nawet 
przyjść do tego, aby marszałek i jego ministro
wie zostali następnie publicznie oskarżeni i pod 
sąd oddani. Oto co republikanie dziś obiecują.
I jak wielką miał słuszność pan Naąuet, kiedy 
z trybuny zawołał: „Rzeczpospolita jest nieu
stającą tymczasowością“ (un provisoir perpétuel). 
Nie sądził wtenczas, iż tak wielką prawdę wy
powiedział.

Lecz o czóm republikanie zapominają, czego 
widzieć nie chcą, to że, obalając marszałka, 
gwałcą zarazem konstytucyą, a tóm samem grze
bią Rzeczpospolitą z 25 lutego. Czyż w samej 
rzeczy łatwowierni członkowie lewego środka 
mogą wierzyć, iż gdyby plan 363 przyszedł do 
skutku, byłoby to dla nich korzyścią i pan 
Grévy długoby się utrzymał na stanowisku pre
zydenta Rzeczypospolitej ? Stać się może, iż 
przy przyszłych wyborach lewy śr dek skorzysta 
z chwilowego pojednania wszystkich liberałów 
różnych odcieni i że otumani w wielu miejscach 
chwiejnych wyborców, lecz w razie, gdyby mar
szałek się usunął, co się stanie wtedy z ludźmi 
takimi, jak pan Leon Say, Savary, Leon Renault, 
Waddington? Jakiż los ich czoka? Co się 
stanie nawet z nową Rzeczpospolitą? — C.y 
nie czasby było teraz przypomnieć sobie słowa 
Montesquieu, gdy mówił o Rzeczpospolitej: „bę
dzie ona łupem, siła jój dostanie się w ręce 
kilku, a dla wszystkich stanie się tyranią.“ ei

A jednak tój prawdzie Francuzi nie wierzą, 
nie widzą, dokąd ich może zaprowadzić ich wro
dzona lekkość, ich nienawiść do tego, co nazy
wają władzą, chociażby ona była najłagodniejsząKl 
i najzgodniejszą z ich usposobieniem. Dość, żen 
nosi imię władzy, musi przez to samo każdy 
Francuz stanąć w szeregach opozycyi. Jedni 
tylko ludzie głębokich zasad, niezłomnych prze-01 
konań widzą, co się gotuje, lecz jakże mało jestm 
tych wybranych. Moda teraz jest być w opozy
cyi. Ileż razy spotykałem ludzi, którzy wsty-sz 
dzili się otwarcie oświadczyć się za rządem, cłio-^ 
ciąż takie było ich wewnętrzne przekonanie.
A natomiast każdy afiszował swoje sympaty( 
dla Thiersa i Gambetty. A tych niestety jes 
największa liczba. Francuzi nie czują tego, iin 
rząd, który jest najsroższym, to właśnie rząd re^z 
wolucyjny. Łudzi on ich tylko tóm zwodniczemu 
widmem wolności, które się nazywa reprezentant 
cyą narodową. Powiadają narodowi przewódzcyfP' 
„Wy sami sobą rządzicie“ i wystarcza to gawiefłl 
dzi. Tłómaczą nawet sobie, chociażby najeięźszł 
podatki, najsurowsze prawa. pK
____________________    |mi

warł. Wszakże zaniechał tego zamiaru i tóajnj
więcej okazał szorstkości, im bardziej pragnąłeś
rzucić się w objęcia — poczciwego dozórcy. Hi 
mując tak i przyrodzone uczucia i dawne obaw 11 ' 
przebiegł wzdłuż i wszerz całą kopalnią, zwiedz 
miejsca najbardziój zaniedbane i niebezpieczn iati 
Tutaj znalazł ślady zawalenia częściowego; n/2in 
jedno zapewne życie ludzkie zaginęło pod okie 1 
samego Boga; tam dalój Izrael podparł chwil ląS° 
jące się ¡sklepienie jak najtańszym kosztem pinan 
niędzy I czasu. Oko Dawida najmniejszych bi 
dało szczegółów, wszakże nikt odgadnąć niemo 
co wywnioskuje' ostatecznie z sumiennych swy 
doświadczeń i poszukiwań.

Na trzeci dzień o świcie wszystko już by 
skończone. A gdy Izrael około piątej.godzi 
zawitał do biura, dowiedział się, iż inżynier 
niecierpliwie przezeń wyglądany odjechał, 
zostawiając słówka dla niego.

— Zły znak! westchnął Izrael. Począł'a z 
końca niezawodnie.

Odtąd nie wymówił już nazwiska obcą 
gościa, a twarz jego wróciła do zaniechauKie, 
chwilowo skamieniałości. Czuł, że losy prz Jki. 
ciwne ostateczny cios mu zgotowały. A 
dzielny szermierz chciał mężnie dotrwać 
do końca.
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Niema narodu, któryby łatwiój przyswoił so- 
tę lub ową formę rządu, ale zarazem żaden 
prędko nie zochydzi jéj sobie. Lada bła- 

ką można sobie zjednać Francuzów, albo też 
nić z nich nieprzejednanych nieprzyjaciół, 
rúe wyrażenie Thiersa: „Król panuje ale 
rządzi“, było dostateczne«), aby przyczynić 
do rewolucyi lutowej z 1848 roku. Teraz 

jira na wszystkie tempa powtarzane«) bywa 
iadczenie marszałka: „Je suis et j’y reste." 
ma się rozumieć z szyderstwem. „Powiada, 

zostanie. Oh, ho, zobaczymy!“ A temu 
ątpiewaniu towarzyszy zaraz zdanie wypowie- 
uie przez p. Gambettę w Lille: „Se soumettre
se démettre."

Wiadomość, którą podaliśmy w naszym 
je z 27 września, zapewniając, iż 415 depu- 
anych liberalnych, otrzyma przy wyborach 
’szłych, mandat do nowéj Izby i teraz po- 
rzainy. Wiadomość ta nie pochodzi od nas 
ych, ale została nam udzieloną przez głó- 
go redaktora jednego z wpływowych dzieu- 
¡w konserwatywnych, który ma nader blizkie 
;unki z ministrem.... Wybaczcie, że nie mogę 
dój się wytłómaczyć, ale związany jestem 
tnicą, że nie wymienię żadnego nazwiska.
Tymczasem, pomimo tak groźnego położe- 
pomimo iż termin wyborów przypada za 

jedenaście, konserwatyści nie działają ze 
jżystością, jakiej należało się spodziewać 
,ak stanowczej chwili. W VIII. okręgu pa- 
kim przedstawili dwóch kandydatów, zatem 
:y rozdzielone, mogą przynieść tylko korzyść 

Grevy, kandydatowi liberałów. W XVI.
okręgu, tam właśuie, gdzie żywioły konser- 
fwne są najsilniejsze, gdyż jest to dawne 
dmieście Paryża, Passy, gdzie mieszka je- 
e ludność zamożna, wycofani i żyjący ze 
eh dochodów kupcy, arystokracya i w ogóle 
śe spokojni, tam do dziś dnia komitet za- 
ivawczy nie przedstawił żadnego kandydata. 
,yni to ¡noże za dni parę, ale kto wie czy 
będzie już za późno. A jednak czasu było 

ić do namysłu ; pół czwarta miesiąca temu 
mówiono, że wybory odbędą się 14 paździer- 
, więc nie do darowania jest takie

eszałe postępowanie konserwatystów. Przy-
l(i podobne nie tylko natrafiają się w samym 
[yżu, ale szczególniej na prowincyi.
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* Nartdiiiiajska widorwnia wojny.
liany w naczelnem dowództwie tureckiem zaj- 

hją jeszcze uwagę w pierwszym rzędzie, a przy- 
jny, które mogły takowe spowodować znajdują 
dziennikach rozliczne komentarze. 1 tak 

cełdczas gdy jedni utrzymują wprost, -że Mehe- 
ed padł ofiarą intrygi pałacowej, inni, miano- 
cie Köln. Z t g. podnosi, być może nawet 

słusznie, iż sprawy tej nie można z góry 
jstrzygać, ponieważ odwołanie Mehenieda 

ą Bgö- baszy me potrzebuje koniecznie być obja- 
niełaski, lecz przeciwnie stać może w zwią- 

z powierzeniem mu wyższego stanowiska, 
iwdopodobnie teki ministra wojny. Jakoż 
otnie od pewnego czasu chodziły pogłoski 

jest Bajitcem nastąpić powołaniu na tę posadę 
)Zy. i to Osmana, już to Sulejmana i innych 

■. szów. Jeśliby jednak jenerał istotnie w nie- 
ikę popadł, to przypuszczają także, iż obce 
chodzenie Mehemeda Ałego mogło przyczynić 

do strącenia przez rywalów osmańskiego 
du, ku czemu odwiót z pod Czerkowny pozo- 
m tylko mógł służyć, wiadomo bowem, żeu

reJdz turecki prowadził atak z znakomitą roz- 
!zen?ą, odnosił zwycięztwa przynoszące chlubę 
nta.'ategicznym jego zdolnościom, a względne 
zc,- ¡powodzenie ostatnie, zaiste, nie błędom jego 
wje!ypisane być może. Niezadługo przekonamy 

3¿szi, która z dwóch wersyi jest prawdziwą, czy 
* phemed Ali został faktycznie usunięty lub też 

jmie stanowisko w seraskieracie. Ruch tym- 
sem na wschodniej części bułgarskiej widowni 

téiiny poczyna się na nowo. Donosi o tém 
igną>esza Tageblattu w sposób następujący:

W i o d e ń, 5 października po południu. Telegram 
ne W. Tageblattu z Ruszczuku dnia 4 b. m.

’ ioraj przekroczyły Lom koło miejscowości Stroko 
.edz ziały tureckie pod wodzą Fuada i Assafa baszów 
¡CZII ¡atakowały pozycye moskiewskie. Moskało po sześcio- 

jj zinnój bitwie cofnjli się do Dainomila ; Turcy wal- 
. , li na nowo zajętych pozycyach o półtorej godziny od 

1 . ego brzegu Łomu. Po stronie moskiewskiej angażo-
hwl( ią była większa część korpusu 12go. — Komendant

pi ianbazaru, Salim basza donosi, że odparł brygadę 
biijską, posuwającą się z 6 działami od Kosowój ku 
/.iwakis. — Sulejman basza przybył dziś rano do Raz- 

m ° lu i udał się dalej do Kozłowej (Kazaljewa). Mehe- 
3wy< 1 Ali opuścił główną kwaterę ostatniej nocy. Fazli 

U obejmuje komendę nad korpusom pod rozkazami 
, ijmana. — Bombardowanie Kuszczuku prowadzi się 
' ij; baterye moskiewskie w Słobozyi zostały zmuszone 

idzii milczenia.
¡r M Mamy nadto ofieyalny telegram moskiewski 
(, ^ypadkach nad Dunajem i pod Plewną:

Petersburg, 5 października. Depesza urzę- 
czątła z teatru wojny pod Plewną, z dnia 3 b. m. Armia 

yjska z pod Kuszczuka, po odwrocie Mehemeda Alego
. , zy, rozpoczyna ruch naprzód. — Pod Sylistryą Turcy
' B przygotowania do przckroczonia Dunaju. Ze strony 
jhaB ikiowskiój przedsięwzięto przeciw tomu odpowiednie 

prZ iki. — W Bałkanach panuje spokój, jedynie tylko
L ja kypce były dnia 2 b. in. utarczki, przyczóm jenerał
/ ski odniósł lekką ranę. •— Dnia 1 b. m. kolumna 

¡cka złożona z 5 batalionów, 4 szwadronów i artyle- 
wyruszyła z Plewny celem furażowania nad rzekę 

1 do wsi Metropol. Kolumna kawaleryi moskiewskiej 
I jenerałem Czernosudow, złożona z dragonów, koza- 
! i Rumunów, zmusiła nieprzyjaciela, cofnąć się do 
Bny. Nasza artylerya kawaleryjska, która strzelała 
brnie, zapaliła wieś i spowodowała eksplozyą jednego

wozu amunicyjnego, przez co nieprzyjaciel zniewolony 
został do szybkiego odwrotu. Mieliśmy 2 oficerów ran
nych i 40 żołnierzy zabitych lub rannych. Wczoraj dnia 
2 b. ni. Turcy ostrzeliwali żywiej pozycye nasze i rumuń
skie. Straciliśmy przyteiu 2 zabitych i 1 rannego, Ru
muni 1 zabitego. Następnie baterye nasze podjęły 
ogień, który trwał całą noc, i dziś kontynuuje się dalej.
W jednej reducie tureckiej wybuchnął magazyn prochowy. 
Turcy prawie wcale nie odpowiadają na ogień. Dziś wy
słaliśmy parlamentarza celem układów o pogrzobanio tru
pów i zabranie rannych, na co się Turcy zgodzili.

Wczoraj wzmiankowaliśmy o zapowiedziach 
znaczniejszych walk pod Plewną na początek 
przyszłego tygodnia. Wieści te powtarzają się 
z tym nadto dodatkiem, że Moskale spodziewają 
się, jeśliby im się powiodło zdobyć Plewnę koło 
10 października, uskutecznić jeszcze marsz na 
Adryanopol przed zapadnięciem zimy. Rumuni 
zbliżyli się z swemi aproszami już tylko na 30 
metrów od szańców drugiej reduty tureckiej 
w Grywicy. To ostatnie ¡noże przemawiać za 
tein, że nastąpi znowu morderczy atak, — 
mimo wszelako nawet powodzenia ouego, na
dzieje moskiewskie na dotarcie do Adryanopola 
przed zimą, są wielce przesadzone.

Krwawe boje pod Plewną, stoczone w pier
wszej połowie zeszłego miesiąca, wciąż jeszcze 
nastręczają temat korespondentom wojennym.
I tak sprawozdawca Nordd. A 11 gem. Z tg. 
opisuje w jednym z ostatnich numerów tejże ga
zety rozmowę swoją z jenerałem Skobielewem 
w Bukareszcie, z której zaczerpnął następujące 
interesujące daty: Wogóle bkobielew miał pod 
swojem dowództwem 12 tysięcy ludzi, z których 
8 tysięcy stracił w zabitych i rannych. Stosu
nek ten przewyższa o wiele najwyższą skalę strat 
w wojnie prusko-francuskiej i wogóle zdaje się 
jedyny)« w historyi wojen. Jenerał osobiście 
prowadził czwartą brygadę strzelców, w pierwszej 
linii. Brygada liczyła 3700 bagnetów a jedna 
godzina walki kosztowała ją 2 tysiące ludzi, co 
się równa zupełnemu zniszczeniu. Pierwszy pułk 
16tej dywizyi, tegoż samego dnia stracił z li
czby swój, wynoszącej 3 tysięcy ludzi i 60 ofice 
rów 1760 ludzi i 49 oficerów. Obliczono w przy
bliżeniu, że ze strony Turków, którzy byli zaopa
trzeni w amunicyą dostatecznie, podczas tej 
bitwy, że każdy żołnierz wystrzelał przecięciowo 
po 150 do 200 patronów. Po tern, opowiadał 
dalej jenerał, poprowadziłem w galopie 49 armat 
na 600 kroków od nieprzyjaciela, aby osłonić 
odwrót rozbitej piechoty. I artylerya ta prze
szła próbę piekielnego ognia: po upływie pół 
godziny przekonałem się, że i ten wysiłek jest 
próżny przy ozem nadto 16 z owych 49 dział zo
stało zniszczonych. Artylerya musiała być cofniętą, 
przy czem działa pozostały w rękach nieprzyja
ciela, atoli uczyniono je wprzód nieużytecznemi 
do boju.

Również nie mogą sobie Moskale darować, 
że dopuścili posiłki tureckie do Plewny a fakt 
ten powraca jeszcze ciągle w dziennikach. Ko
respondent Daily News podaje ciekawe szcze
góły w tej mierze, z których to najgodniejsze 
uwagi, że jenerał Kryłow, który miał strzedz 
drogi do Sofii silną kawaleryą, nie wiedział nic 
o zbliżaniu się kolumny tureckiej, aż stanęła 
tuż przed nim w miejscowości Telisz. Wonczas 
dopiero zaatakował nieprzyjaciela, atoli po c a- 
i o dziennej walce artyleryjskiej zmuszony zo
stał cofnąć się na poprzednie swoje stanowiska 
w Tristeniku, gdzie następnego dnia już Turcy 
zaatakowali go sami i po całodziennej znów 
walce, gdy z Plewny oddziały tureckie wpadły 
na tyły Krylowa, zdołał on zaledwie wycofać się 
częścią przez Trstenik, częścią na drogę do Ko
wacza, ku Bogol. Korespondent krytykuje więc 
Moskali, że jak chcieli przeszkodzić nadejściu 
posiłków, to miejsce ku temu było przynajmniej 
o 50 mil angielskich za Plewną, ale nie pod 
nią samą.

Z Bukaresztu donoszą znowu pod dniem 3 
b. m., że car Aleksander nie myśli na 
razie powracać do Rosy i. Marsz posił
ków moskiewskich opóźnia się przez niepogodę 
i złe drogi; choroby prześladują ciągle wojska 
tak moskiewskie jak rumuńskie.

Standard pisze z Sistowy pod dniem 
3 b. m.:

Sulejman basza wysiał z Szypki posiłki do Cze- 
wketa baszy, który ma przedsięwziąść drugą wyprawę do 
Plewny.

* Armia carewicza, wedle ostatnich dat, 
jakie podaje sprawozdawca .Pressy, liczy około 
120,000 ludzi, a mianowicie składają ją: kor
pusy 11. 12. i 13. — nadto po jednej dywizyi 
z korpusów 5. 7. i 2., jedna dywizya gwardyi 
i dodatkowa dywizya kawaleryi. Razem więc 10 
dywizyi piechoty po 10,000 ludzi i 4 dywizye 
kawaleryi po 3000 koni. Siła ta rozwinięta jest 
we froncie 15 mil długim, od Ruszczuku po 
Osinanbazar. Szefem sztabu carewicza jest jene
rał Wannowski, będący faktycznie wodzem, ko
mendantem obozowym jenerał Zabarew. Jenera
łowi Wannowskiemu oddaje. korespondent wielkie 
pochwały, zwłaszcza za rozporządzenia jego, prze
prowadzone na linii Jantry, które uczyniły linią 
tę obronną, aprzyczein jenerał nie zaniedbał j za
bezpieczenia sobie ewentualnego odwrotu, co u Mo
skali stanowi jednę ze słabszych stron. Fortyfi- 
kacye moskiewskie nad Jantrą mają być imponu
jące. Miasto Biela zajęte jest wyłącznie przez 
rannych; szpital jest w każdym domu, tak że na
wet carewicz zadowolił się namiotem, ustąpi
wszy miejsca rannym. Mimo to jest brak po
mieszczenia.

* Położenie ranny cli moskiewskich ko
respondent Pressy maluje w przerażających

barwach. W liście z Bukaresztu, datowanym 27. 
września pisze on między innerni:

Ogólną sumę ubytku w armii moskiewskiej podają 
na 75,000 ludzi, w którą to liczbę mają wchodzić chorzy, 
ranni i zabici. Czy cyfra ta nie jest za niską, nio mogę 
z wszelką dokładnością zaręczyć, w każdym razie nie jest 
ona przesadzoną Przyjmując liczbę 75,000, otrzymujemy 
30 proc, ubytku z armii, stosunek niesłychanie wysoki! 
Prawic jedna trzecia armii jest więc niezdolną do walki, a re
zerwy nadchodzą pomału. O ponownem powołaniu do sze
regu rannych niema co myśleć, należy więc całą tę cyfrę 
przyjąć jako rzeczywistą stratę. Pominąwszy bo nawet 
względy ludzkości, nio dozwalające prowadzenia na nowo 
do boju rannych wyleczonych, to sam brak opieki i smu
tny los tych rannych odejmuje w tej mierze wszolką na
dzieję. Wszystko, co mówiono przed wojną o urządzeniach 
sanitarnych, okazało się niewystarcznjącóin, małóm, nie- 
znacznem. Wprawdzie lekarzy i pielęgnujących jost wiel
ka liczba, lecz cóż oni zrobić mogą, skoro brak jest lo- 
kaluości i środków transportowych do wywożenia rannych 
z obrębu armii operującej. Widziałem rannych pozosta
wionych na słocie własnemu losowi. Jak stoją rzoezy ze 
szpitalami w Rosyi, niewiem, lecz jeśli są one odpowie
dnie przeznaczeniu, to trzeba za szczęśliwych uważać tych 
rannych, co się tam dostają, atoli liczba tych wybranych 
jest stosunkowo nieznaczną. Moskało mają tylko 6 po
ciągów sanitarnych, ponieważ zaś jeden pociąg zabrać 
może 100 ciężko rannych, a droga do granicy wymaga 
czasu 24 godzin i tyleż napowrót pociągu, przeto, gdy 
IGO rannych wyjeżdża na dwie doby każdym pociągiem, 
wypada, że co dwa dni wywieźć mogą około 1000. Lecz 
co ci ludzie wytrzymać muszą, zanim się dostana, na po
ciąg sanitarny! Z pola bitwy do ambulansów, to jeszcze 
ujdzio, jest dość ku tomu wozów i odległość niewielka ; 
w ambulansach toż opieka jest wystarczająca i na niczem 
nio zbywa. Atuli z ambulansu do kolei żelaznej przeby
wają ci ludzie iście męczeńską drogę. Dotyczy to zwłasz 
cza tych, których wiozą na odkrytych wózkach; jeśli 
jeszcze jeden lub dwóch loży na takim wozie, położenie 
jest znośniejsze, ho przynajmniej miejsca jest odpowiednio; 
locz pakują 3 do 4ch, skutkiem czego nieszczęśliwi ci 
znajdują się w opłakanym stanic. Nie tylko bowiem do
kucza im brak miejsca, ale wystawieni oni są boz żadnej 
osłony, na słońce, na deszcz i wicher. Wóz ciągniony 
jest parą wołów, prowadzonych przez Bułgara, lub nawet 
czasem Turka. Koło uderza o każdy kamień, potrąca 
o każdą dziurę, o każdą nierówność, a drogi są okropne 
Wszystkich ściągają do Sistowy, gdzie jedni drugim nie 
mogą riastarczyć ustępować miejsca. Ewakuauya tedy nie 
ustaje, a jest ona w najwyższym stopniu bezradną. W Si- 
stowio jednak nie. kończy się bolesna droga tych bieda
ków. Za mostom ładują ich znowu na wózki wołowe, lecz 
mają przynajmnój jaką taką opiekę ze strony członków 
czerwonego krzyża. Droga idzie po bezdennych błotach na 
Zimuicę do Brigadis, stąd do Putinei i do Frateszti. 
Zimnica odległą jest od Prateszti o dzioń drogi, ranni je 
dnak przebywają ją zaledwie w dniach trzech. W Fra- 
toszti nareszcie czeka ich szpital. Ale co to za szpital! 
Gołe namioty i baraki z drzewa, tak lekko pobudowane, 
że jo wiatr na wskroś przewiewa. Tu widziałom jednego 
dnia 4000 rannych, a nie wszyscy byli pod dachom. Lżej 
ranni znajdowali się na ulewnym deszczu pod golem nie
bom. Był to widok godzien pożałowania! Zatrzymują 
ich tutaj po kilka dni, ponieważ tylko 500 ludzi dziennie 
są w stanie ewakuować. Miejscowość jost ogołocona 
z drzew, błoto niezgłębione, woda nieczysta, a pewnego 
razu brakło nawet chleba dla rannych. Jak we wszyst- 
kiem, tak i co do zaopatrzenia rannych, Moskale przygo
towywali się tylko na krótką wojnę, a następnie nie roz 
winęli dość energii, aby braki uzupełnić. Obecnie spro
wadzają Wiednia materyał z byłych budynków wysta
wowych na 3 baraki, każdy na 400 ludzi. Baraki te 
mają być stawiane tylko na próbę. Rzecz godna podziwu! 
Po tylu studyach, jakie nauka w tej mierze już poczyniła, 
budować podczas wojny baraki na próbę!

* Czarnogóra i Serbia. Po ostatnich 
powodzeniach w Hercegowinie, zamierzają Czar- 
nogórcy przenieść ofenzywę na południe. Przy 
najmniśj gubernator wojenny ze Skutari, AliSaib 
basza, mający pod rozkazami swemi 8 batalionów 
regularnych i 3000 baszybożuków, zażądał w Ca- 
rogrodzie posiłków, ponieważ siły te nie są wy
starczające do stawienia skutecznie czoła nadcią
gającym przez Spuż Czarnogórcom pod wodzą 
Piotra Bogowicza.

Z Belgradu donoszą, że imlicye otrzy
mały rozkaz do dnia 8 brn. wyruszyć d wyzna
czonych obozów, aby łącznie z stojącem tam woj
skiem liniowem odejść nad granicę. Przywieziono 
tam wielką ilość nowo zakupionych karabinów 
Chassepota.

* Azjatycki teatr w«juy. Wczora 
w ostatnich telegramach podaliśmy depesze tu
recką i moskiewską o jednej i tej samej bitwie, 
której nazwa nie jest dotąd ściśle określoną, 
ponieważ walka toczyła się na znacznej prze
strzeni. Obie strony przypisały sobie zwycięztwo, 
z brzmienia atoli depesz, można napewno wnio
skować, że i tym razem prawda leży po stronie 
tureckiej. Skoro bowiem Moskale sami przyznają 
się do 1000 zabitych i 2000 rannych, w tej 
liczbie 60 oficerów; skoro dalej powiadają, że 
wojska ich „nocowały“ na zdobytych pozy
cyach, a wkońcu cofnęły się „dla braku wody“— 
to widoczne jest, że książę Michał z Melikowem 
ponieśli znowu wielką klęskę, która może zdecy
dować losy kampanii azyatyckiej zupełnie.

Dalsze telegramy o walce tej, która, jak 
się zdaje, rozwinęła się dalej, donoszą:

Carogród, 5 października. Ostatni wczoraj 
wieczorem datowany telegram Muktara baszy donosi, że 
Moskale na wszystkich punktach zostali wyparci, stracili 
5000 ludzi, opuścili Karadjadagh i cofnęli się do Karajal. 
Turcy ścigają nieprzyjaciela. Telegraf do Karsu na
prawiony.

Moskw a, 5 pażdziornika. Wczoraj w południe 
lewe skszydło armii Muktara baszy łącznie z załogą 
Kai su przypuściło silny atak na nasze prawe skrzydło. 
Atak został odparty z wielkiemi stratami dla Turków. 
O godzinie 4 ponowiono atak również bezskutecznie. 
Moskale umacniają swoje pozycye.

O "'T’.ru

HSEMCY.
Solidarność 

zdaje się
znowu być hasłem wszystkich stronnictw, pod
szywających się pod nazwę „liberalnych.“ Jak 
się Tageblatt dowiaduje, odbjTła się tu przed 
kilku dniami konfereneya pomiędzy poważanym l konserwatywnemu, wypowiedziano bowiem w nich

* B e r 1 i n , 5 października, 
wspólnych „liberalnych“ interesów

członkiem narodowo-liberalnego stronnictwa a je
dnym z postępowców nad niemieckiemi polity- 
cznemi i parlamentarnemi stósunkami. „Z obu 
stron przyznano, że wobec coraz bardziej konser
watywnego prądu, jaki się w kołach ministeryal- 
nycli pojawia, koniecznie potrzebnóm jest serde
czniejsze wspólne postępowanie obu liberalnych 
frakcji. W ostatnich czasach kładły przycisk 
tak organa prawego jak i lewego skrzydła naro- 
dowo-liberaluego na to, że rząd traci powoli cale 
poczucie z większością reprezentacyi kraju. Ga
niono prócz tego ostro, że prace parlamentarne 
wiele cierpią na trzymaniu ich w tajemnicy, 
jaką zachowują przy wszystkich projektach, do 
se;inu przeznaczonych. Pożałowania godnéni jest 
również w najwyższym stopniu, że rząd tak mało 
znaczenia przywięzuje do uchwał Izby poselskiéj, 
przeciwnie, nie troszcząc się wcale o wypowie
dzianą opinią reprezentacyi kraju, przedkłada 
prawie zawsze na nowo odrzucone prawa prawie 
w tym samym kształcie, do tego dodać jeszcze 
należy reakcją kościelną, która niebezpieczne 
swe cele coraz śmielój i coraz wyraźniej odsła
nia. Wszystkie te pojawy wywołują gwałtowną 
potrzebę ścisłego połączenia się na nowo wszyst
kich stronnictw liberalnych, ażeby grożącój reak- 
cyi módz stawić silny opór.“ W tój formie 
szkicuje Tageblatt treść pomienionój konfe- 
rencyi a nadto dodaje, że, o ile mu wiadomo, 
istnieje tak w narodowo-liberalnyeh, jak i postę
powych kołach gorące życzenie, ażeby niezwło
cznie po zebraniu się sejmu odbyły się wyczer
pujące konfereneye pomiędzy prżewódzcauii naro- 
dowo-liberałów a stronnictwem postępowóm, ce
lem zastanowienia się nad połączeniem, o ile 
możności, na nowo dwóch tych, tak dawno na 
szkodę sprawy liberalnej rozłączonych stronnictw. 
Tageblatt zapowiada, że do tego udzielonego 
mu doniesienia jeszcze powróci. Ciekawéin bę
dzie się dowiedzieć, jakie zwłaszcza organa na- 
rodowo-liberalne wobec tych wskazówek zajmą 
stanowisko.

Tenże dziennik zauważa w drugim artykule 
o powyżej wzmiankowanej konferencyi, który na
zajutrz zamieszcza, iż w rozmowie tych dwóch 
panów upatrije całkowitą utratę nadziei 
w stronnictwie narodowo-liberalném i scharakte
ryzowanie jak najdobitniejsze całkowitego nieu- 
dania się jego dotychczasowej taktyki dosta
nia się do reprezentacyi w rządzie. 
Jedném tém słowem zerwany został system do
tychczasowy wspierania rządu à tout prix przez 
to stronnictwo, które pomimo swej usłużności 
nie mogło do gabinetu wynieść swoich przewódz- 
ców i członków, przeciwnie coraz więcej bywa, 
dyskredytowaném. „Jeżeli to narodowo-libera- 
łów rozumu nie nauczy, to niechaj pozostaną 
aż do szczęśliwego swego zgonu narodowo-libe- 
ralnymi.“

W ministerstwie handlu opracowany plan 
systemu kanalizacyjnego obejmuje nie tylko te
chniczną, ltcz i handlowo-polityczną stronę. De- 
cyzya, czy zebrać się mającemu wkrótce sejmowi 
odnośny projekt przedłożony zostanie i w jaki 
sposób pozyskać będzie można znaczne na jego 
wykonanie potrzebne sumy, ma zapaść niebawem. 
Izba poselska uchwaliła bowiem w roku zeszłym, 
jak wiadomo, rezolucyą odnoszącą się do tego 
ważnego przedmiotu.

Prasa tutejsza podnosi ważność ustanowić 
się tu mającego stałego poselstwa chińskiego 
i wskazuje na korzyści, jakie przez ściślejsze 
związki z Chinami dla Niemiec wypłynąć mogą. 
National Ztg zauważa, że z ustanowieniem 
w mowie będącego poselstwa powiększonym zo
stanie ogromny pierścień, składający się z 70 
państw, z któremi cesarstwo niemieckie przez 
ambasadorów, posłów i konsulów się komunikuje, 
o jedno wielkie ogniwo.

Naczelny prezes prowincyi kaselskiéj, baron 
v. Ende, ogłasza w Reichs- und Staats- 
A n z e i g e r z e, że, ponieważ Biskupa limburg- 
skiego, księdza doktora Bluin, z urzędu złożono, 
a kapituła limburgska odmówiła wyboru nowego 
Biskupa, zamianowany został komisarzem do ad
ministrowania majątku biskupiego asesor rejen- 
cyjny p. Rabę z Berlina, który z dniem 4 hm. 
urzędowanie swe w Limburgu rozpoczął.

Ksiądz kanonik doktor Moufang w Mogun- 
cyi zapadł na febrę i kazał się przenieść, celem 
lepszej opieki, do tamtejszego szpitala świętego 
Wincentego, natomiast stan zdrowia ks. Arcy
biskupa monachijskiego nieco się polepszył, tak 
iż znowu jest niejaka nadzieja, że do zdrowia 
powróci.

W Karlsruhe umarł dnia 4 b. m. Edward 
Devrient, niemiecki artysta dramatyczny, pisarz 
i autor historyi niemieckiej sztuki dramatycznej.

FRANCYA.
* Paryż, 4 października. Manifest lewicy 

republikańskiej podaliśmy wczoraj w streszczeniu 
pod rubryką telegramów, do tej chwili nie znaj
dujemy w żadnym z dzienników dosłownego jego 
brzmienia i nic dokładniejszego o nim powie
dzieć nie możemy. Z tego, co nam. telegram 
doniósł, przekonać się łatwo, że główny cios tej 
odezwy, nad którą tak długo się wysilano, wy
mierzony jest przeciwko klerykalizmowi. Prancyi 
grozi niebezpieczeństwo, los jej na szwank jest 
wystawiony, powiada manifest; od kogo i przez 
kogo? Manifest odpowiada: od osobistego rządu 
marszałka i przez klerykalne wpływy, które nim 
zupełnie zawładnęły. W tych słowach, dla 
wszystkich zwolenników lewicy zrozumiałych, 
podniesiono ciężki zarzut przeciwko stronnictwu
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niedwuznacznie podejrzenie, iż marszałek zdąża 
do przywrócenia monarchii i że ultramontanie, 
skoro tylko przyjdą do władzy, wojnę z Wiocha
mi rozpoczną. To podejrzenie niczém nie uspra
wiedliwione łatwo wyczyta pomiędzy limami 
każdy, znający taktykę radykalizmu francuskiego. 
Płonne to obawy i zbyteczne strachy ! Kiedy 
bowiem autorowie manifestu lewicy widmem 
przyszłej wojny straszą łatwowiernych mieszkań
ców prowincyi, jeden z członków obecnego gabi
netu u podnóża Alp wznosi toast na braterstwo 
obydwóch ludów romańskich. Minister robót 
publicznych p. Paris, podróżujący obecnie po 
Sabaudyi, zuajdował się zeszłej niedzieli na ban
kiecie na cześć jego urządzonym w Modane. 
Gagne, były członek zgromadzenia narodowego, 
wzniósł toast na cześć obecnego ministra i za
żądał od niego, aby uroczystém oświadczeniem 
położył koniec obiegającym o rychłej z Włocha
mi wojnie pogłoskom. Na to wezwanie odpowie
dział minister:

Pomiędzy Francyą i Włochami istnieją jak najser
deczniejsze stosunki i nie ma najmniejszego powodu Uo 
mniemania, iżby choć na chwilę przerwać się miały. Oba 
narody do jednego zmierzają celu , do dobrobytu swych 
mieszkańców i ustalenia zobopólnych stosunków. Ośmie
lam się przeto u podnóża Alp, wobec grozą przejmujących 
lodowców i gór olbrzymich przypomnieć słowa Ludwi
ka XIV: „Nie msz już Pyrenejów.“ Panowie, od pe
wnego czasu nie istnieją już Alpy, istnieją tylko dwa 
wielkie ludy łacińskiego szczepu , zjednoczone i wspólnie 
zdążające do postępu.

Co za sprzeczność, jaki zamęt i pomięszanic 
pojęć! Gdzie prawda? Lewica, aby zohydzić 
konserwatystów, grozi ukazaniem się pochodni 
wojny z pobratymczym sąsiadem, minister rządu, 
zwanego „gouvernement des curés“, wobec wspa
niałych lodowców woła z patosem : „Nie masz 
już Alp pomiędzy Francyą a Włochami!“ Pra
wda jest w sercach ludu francuskiego, który, 
gdyby' tylko pozbył się fałszywych doradzców, 
poznałby niechybnie, że zapowiadana tak szumnie 
wojna jest czczeni urojeniem i złośliwym wymy
słem, że atoli pomiędzy dwoma krajami istnieje 
rzeczywisty przedział, jaki istnieć musi między 
przywiązanymi do Głowy Kościoła synami, a po
między wyrodnymi wyrostkami, którzy Ojca 
swego z własności odarli.

Hr. Montalivet, jeden z ostatnich żyjących 
jeszcze mężów stanu lipcowej monarchii, którzy 
się jednakże po wypadkach z lat 1870 — 71, jak 
Thiers, Rémusat i kilku innych od orleauistów 
odłączyli i przeszli do obozu konserwatywnych 
republikanów, ogłasza w Journal des Dé
bats artykuł, na trzy obliczony mimera, w któ
rym porównywa wypadki r. 1830 z obecném 
przesileniem. Nie może on dawniejszym swym 
politycznym przyjaciołom, tak zwanym konstytu
cyjnym członkom senatu, przebaczyć, że, choć 
z bolejącćm sercem, dali jednakże marszałkowi 
przyzwolenie na rozwiązanie Izby i tym sposo
bem przyjęli na siebie odpowiedzialność za wszy
stkie skutki tego kroku. Zapomniany już dawno 
ostatni minister spraw zewnętrznych konstytu
cyjnej monarchii zajrzał sławy „autorowi testa
mentu do francuskiego narodu“ i przypomniał 
się światu w artykule, który prasa zagraniczna 
chciwie pochwyciła. Oto kilka z niego ustępów:

Republikańskie ministerstwo z r. 1877 zostało tak 
samo jak ministerstwo z r. 1829 skrycie potępiono i na
gle oddalone. Po ministerstwie Martignaca nastąpiło 
wskutek królewskiego ordonansu ministerstwo Polignaea 
bez wszelkiego przygotowania ; ministerstwo liberalno 
otrzymało bez wszystkiego wskutek odręcznego biletu 
marszałka do J. Simona dymisją. W r. 1829 hr. Roy 
pospiesza na wieść o tom, co zaszło, do króla i prosi go, 
aby pozostawił u władzy Martignaca. Karol X odpo
wiada zimno : „Mon ministère est fait.“ Dnia 16 maja rb. 
marszałek odpowiada pewnej osobistości (?), czyniącej mu 
przedstawienia : „Mais ma lettre est déjà envoyee." i o- 
■orv poróżnienia sę były w jednym i drugim razie te 

'same. Karol X zasłonił się klęską, jaką odmosł M. 
w Izbie z powodu kwestyi, czy prawo gminne, czy de
partamentalne wpierw ma być przedyskutowane. Marsza
lek użył jeszcze słabszego pozoru, przywodząc w liście 
swoim niedostateczną dyskusyą nad prawom prasowem 
i zachowanie się p. Simona w rozprawach nad ustawą 
gminną.... Po dniu 16 maja ogarnęła ministerstwo mar
szałka pewna obawa, a obawa, jak wiadomo, złą jest do
radczynią. Ta obawa popchnęła ministrów do wojny 
przeciwko sumieniom, którejśmy dzisiaj niestety do
żyli Ona to spowodowała ich do nadużyć, jakich nie 
wykazuje historya rządu z lat 1829 i 1852.

Tu następuje straszliwy obraz onycli rzeko
mych zbrodni, jakich się rząd marszałka miał 
dopuścić, a których wyliczania czytelnikom na
szym spokojnie oszczędzić możemy, nie zawie
rają one bowiem nic nowego i powtarzają tylko 
w'innej fornfie to,*co już tylokrotnie radykalne 
gazety napisały.

WŁOCHY.
* Około prezydenta włoskiej Izby deputowa

nych, p. Crispi, który bawił niedawno w Berlinie 
■ na’bankiecie wyprawionym dlań przez niektó
rych posłów i znakomitości polityczne niemie
ckie wychylił toast na braterstwo Niemiec z Wło- 
cbaiui spólność idei i celów w walce z Kościo
łem utworzył się już cały szereg domysłów, 
podejrzeń i kombinacyi politycznych. Występo
wanie p. Crispi w Berlinie do tego nawet stopnia 
oburzyło Tządzące sfery w Paryżu, że jenerał 
Cialdini, poseł włoski w Paryżu, uznał za konie
czne przejechać się do Rzymu, aby skłonić rząd 
do wyparcia jsię niewygodnego dlań prezydenta 
parlamentu.

O kwasach i spowodowanych przez to ro
kowaniach pomiędzy Paryżem a Rzymem piszą 
z ostatniego miasta do Politise he Corr. 
pod dniem 30 z. m.

Włoski ambasador w Paryżu, jenerał Cialdini 
opuścił dzisiaj po czterodniowym pobycie nasze miasto, 
aby powrócić na swą posadę. Podczas swót bytności w 
Rzymie konferował Cialdini kilkakrotnie z ministrami 
llopretisem i Melegarim a nawet w powrocie ma odwie
dzić króla w Piemoncie. Ponieważ pobyt Cialdiniego

zbiegł się z przybyciom franeuzkiego ambasadora, mar
grabiego de Ńoailles, konfeioncye Cialdiniego z mini
strami zwróciły na siebie uwagę. W istocie słychać, że 
obydwaj ambasadorowie mówili ministrom o złem wraże
niu. jakie niektóre, dotychczas niezaprzeczone a w Pei- 
linie wypowiedziane wyrażenia p. Crispi wywołały Pa
ryżu. Wiadomości obydwóch ambasadorów znaiazly przy
gotowany grunt, gdyż ministrowie Depretis i Mclegar 
uznali postępowanie p. Crispi w Niemczech za niewłaści
we, a zwłaszcza ganili mocno to, że się przedstawiał jaku 
następca obecnego prezesa ministrów. Crispi bowiem 
należy do grupy posłów, którzy starają się usilnie o po
zyskanie dwóch lub trzech tek rainisteryalnycli; sam 
Crispi radby został ministrom spraw zewnętrznych. Me- 
łegari miał margrabiemu de Ńoailles dać do poznania, 
że Crispi mimo swe stanowisko prezydenta ministrów, 
mimo dwukrotnej konferencyi z Bismarckiem i telegramu 
pożegnalnego wysłanego do cesarza Wilhelma, żadnej 
nie miał politycznej misy i. Temu zapatry
waniu się ministra odpowiada zupełnio wymowne milczenie, 
jakie zachowują organa urzędowe wobec podróżyp. Crispi. 
któro nieomal równa się wyparciu.

Czy margrabia Ńoailles uwierzył Melega- 
remu, to inna rzecz, my wątpimy o tern, boć 
trudno wybić tak od razu z ’głowy podejrzenia 
uzasadnione i przez rozmaite organa prasy dowo
dzone, że Crispi nie jeździł tylko dla swój przy
jemności i rozrywki do Paryża, Berlina, Gasteinu 
i Londynu. Praucya i Stolica Apostolska to 
są dwie słabe strony tak Niemiec jak Włoch, 
które je kojarzą, a względem których tak wybi
tny w życiu polityczném Włoch człowiek jak 
Crispi w przededniu ważnych wypadków pojechał 
do Niemiec się ułożyć. Tym więcej dzisiaj wy
stępuje na jaw znaczenie téj podróży i zdradza 
ważną polityczną misyą to, że Nati on. Z tg 
organ używany często do poufnych zwierzeń 
rządu, występuje w ranném wydaniu piątkowćm 
z całym aparatem frazeologii, ironii i szyder
stwa z dziennikarskich domysłów i przesady, 
przypisujących p. Crispi polityczną do księcia 
Bismarcka misyą. Znaną jest zanadto dobrze 
ped tym względem National Ztg, aby za
przeczenia jéj zasługiwały na wiarę. Jesteśmy 
przekonani, że jak Benningsen nie napróżno jeź
dził latem do Włoch, tak i dzisiaj p, Crispi me 
bez celu przybył do Niemiec i konferował z ks. 
Bismarckiem. Nie trzeba przytćm zapominać, 
że książę Bismarck nie jest tak przystępny, aby 
pierwsza lepsza osobistość tak łatwo była przy
puszczoną przed jego oblicze jakto się udało p. Crispi. 
Zresztą Nat. Zzg zdradza sama, że jakieś 
układy przyszły pomiędzy Niemcami i Włochami 
do skutku, bo nie może ukryć obawy względem 
polityki włoskiej, odznaczającej się wielką chwiej- 
nością. Sprzymierzeniec dzisiejszy może być ,u 
tro dla Włoch, skoro z innej strony wiatr za
wieje, nieprzyjacielem, i to jest uczucie, z któ
rego się trudno otrząść Nat. Ztg i które brzmi 
na końcu, nie wiedzieć jaką logiką wywiedzione, 
długiego artykułu, bawiącego się szeroce zaprze
czeniem wszelkiej politycznej inisyi p. Crispi. 
„Jeżeli Włochy wogóle znajdują jeszcze sprzy
mierzeńców, to z pewnością nie zawdzięczają tego 
swym politykom“, kończy organ nacyonał-libera- 
łów, nie wypowiadając, jakim okolicznościom to 
zawdzięczają. Kto jednak zna politykę niemie
cką, ten wie, co ją wiąże z Włochami, którzy 
wogóle nie zasługują na żadne zaufanie.

TELEGRAMY.
Nowy York, 5 października. Nawałnica 

poczyniła w dniu 3 bm znaczne szkody w Ame
ryce Środkowej i nad wybrzeżem Atlantyku. 
Kilka nieszczęśliwych wypadków wydarzyło się 
na kolejach żelaznych wskutek zburzenia linii. 
W Pensylwanii zabitych zostało 12 osób i-50 
rannych. Wieie przypadków zaszło również i 
na morzu.

Ostatnie telegramy.
Bukareszt, 5 października. Z powodu 

niezdrowego położenia miejscowości Górny Studeń 
zamiarem jest przenieść główną kwaterę, 
do poło z o u e j wyżej S i s t o w y. Dziś prze
chodził tędy pułk moskiewski Nr. 65. Książę 
Emil Wittgenstein przybył z głównej kwatery. 
Bratiano jest tu oczekiwany.

Londyn, 6 października. Wczoraj odbyła 
się nadzwyczajna rada ministrów. Korespondent 
Daily News, znajdujący się w obozie mo
skiewskim w Azyi, telegrafuje z miejscowości 
Rosrecheno pod dniem 4 b. m. Dziś o godzi
nie 3 Moskale obeszli Kisiltepe. Muktar ba
sza, widząc zagrożoną komunikacyą z Karsem, 
wysłał 20 batalionów przeciw / moskiewskiemu 
centrum, Turcy zostali prz/jęci strasznym 
ogniem artyleryjskim przez tyralierów . moskie
wskich odparci i ścigani aż do Soubatau.

Paryż, 6 październiku. Dziennik urzę
dowy ogłasza pismo .pana Fourtou do prezyden
tów sądów, w którym ich wzywa, aby tłumili 
wszelkie/ zdradliwe wycieczki przeciwko mar
szałkowi i rządowi, bez względu na to, w jakiej 
fofmie się pojawiają, mianowicie zaś te, które 
wystawiają marszałka i rząd jako zostających 
pod wpływem klerykalizmu grożącego bezpie
czeństwu państwa.

Kajet mifijseawy i piwiiicyeisaliiy.
* Doniesienia urzędowe. Roicbs- und Staats- 

Anzeigcr zamieszcza następujące rozporządzenie, ty
czące zwołania obu Izb sejmowych monarchii, z dnia Sgo 
października 1877:

My Wilhelm, z Bożej łaski król pruski itd. 
rozporządzamy na mocy artykułu 51 konstytucji z dnia 
31 stycznia 1850 r., na wniosek Naszego ministerstwa 
stanu, co następuje.:

Obie Izby sejmu krajowego monarchii, Izbę panów 
i Izbę poselską, zwołuje się na dzień 21 października rb. 
do Naszej stolicy i rezydencyi Berlina.

Ministerstwu stanu porucza się wykonanie niniej
szego rozporządzenia.

Dokument ten op .trzony jest w Nasz własnoręczny 
podpis i królewską pieczęć.

Dan w Badon-Baden, 3 października 1877.
(L. S.) Wilhelm.

Campbausen, lir. zu Eulenburg. Leonliardt. Falk. 
Achenbach. Friedentbal. v. Billów. Hofmaun.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
odprawi sumę JW. ks. kanonik Klupp , kazanie powio 
ińsgr. Szołdrski.

* Teatr polski. Na rozpoczęcie sezonu zimowego 
przedstawi tutejsze Towarzystwo dramatyczno dziś : „Śluby 
panieńskie czyli Magnetyzm serca“; „Łobzowianie“ i na 
zakończenie „Mazur Wilanowski“. Początek o godzinie 7.

* Na misyą bułgarską. Z przeniesienia 103 marki. 
Ks, Klajner z Dubiua 6 ni. Razem 109 m.

* W miejskiej szkole dla dalszego kształcenia ukoń
czone zostało półrocze bitowe dnia 28 z. m., w któróm 
uczęszczało do niej 72 uczniów. Wykład w nowym kursie, 
do którego przyjmuje rektor p. Hecht przy ulicy Wrocła
wskiej. rozp iczyna się dnia 15 b. m.

* Nowa ofiara przymusowego świadectwa. Jak się 
dowiadujemy, aresztowano wczoraj i osadzono w więzieniu 
Siostrę Miłosierdzia, która wzbraniała się zeznać, czy 
ks: Czechowski z Gryżyny w śpitalu Sióstr wykonywał 
jakie czynności duchowne.

* Na Walnem Zebraniu nauczycieli, które się tu 
dnia 2 b. m. odbyło, zdarzyła się zabawna historya, o któ
rej nam opowiadano a którą Orędownik tak opisuje:

Obrady toczyły się oczywiście po niemiecku, ißily 
podczas mowy pewnego członka było nieco gwarno i 
mówca zniecierpliwiony wśród mowy niemieckiej zawołał 
na swych kolegów: cicho tam! - podniósł się przewo
dniczący, p. Hecht, i zawołał : Ich verbiete mir das; — 
deutsch ist hier die Gescbäftsspraebo — wypraszam sobie 
togo, tu się po niemiecku mówi! Zebrani tuk Niemcy, jak 
Polacy, ledwo się nie przelękli, pan Hecht zmiarkował się 
i zaczął w dalszym ciągu tłumaczyć nauczycielom Niem
cem, żc było nie stosownie z strony mówcy wołać „cicho 
tarn!“ — bo takie upomnienie należy się do niego, jako 
do przewodniczącego. Wszakże to nie złe! - Rozmaite 
drogi prowadzą dziś człowieka do szczęścia.

* Sprawozdanie policyjne. Zgubiono: 20- i 10- 
markówkę w małej czarnoskórzannej portmonetce; port
monetkę z 15 markami. — Znaleziono: klucz i pa
rasol.

* Skradziono pewnej kobiecie onegdaj po południu 
na Starym Rynku przed pewną taszą z kieszeni sukni 
portmonetkę, zawierającą około 24 marki i kwit na zapła
coną premią od zabezpieczenia życia.

* Podczas kiedy wielki przemysł niemiecki coraz 
bardziej oskrzydlany bywa przez zagraniczny, podnosi się 
inny dotąd nieznany i jakkolwiek niepozorny, lecz świad
czący o wielkiej wytrwałości i cierpliwości Niemców. 
Przykład tego okaże nam wkrótce niejaki p. Karol Auf
richtig, który, wyuczywszy pchły różnych ewolucyi i 
wszelkich gimnastycznych ćwiczeń, produkuje się z niemi 
po większych miastach i w tych dniach w tym samym 
celu do Poznania zawitał, o czerń w części inseratowej 
dzisiejszego numeru publiczność zawiadamia.

* Celem wyuczenia się telegrafii odbywa się obecnie 
w tutejszym urzędzie telegraficznym kurs dla, urzędników 
pocztowych z mniejszych miast W. Księstwa Poznańskiego, 
w których świeżo urządzone zostały z pocztą połączone 
stacye telegraficzne. — W celu zaś wyuczenia służby ko
lejowej bawiło tu 4 podoficerów' a 17 żołnierzy z 50 pułku 
piechoty, którzy dopiero wczoraj do swego garnizonu po
wrócili.

* Podług doniesienia urzędu kanclerskiego do mi
nisterstwa wojny nie dozwala stan cesarskiego funduszu 
dyspozycyjnego w głównej kasie cesarstwa uwzględniać 
wniosków o przyznanie wsparć krewnym tych wojowni
ków itd. z roku 1870 i 1871, którzy nie posiadają prawa 
do żądania pomocy, w takich rozmiarach, jak dotąd.
Z tego powodu wezwano królewskie rejeneye, ażeby 
podobne wnioski niezwłocznie odrzucały i tylko wyjąt
kowo jeszcze takie prośby przedkładały, do których do
łączone będą i urzędownie stwierdzone, prócz związku 
śmierci z wojną, dowody szczególniejszej jakiej potrzeby 
żądającego wsparcia, lub inne nadzwyczajne okoliczności, 
przemawiające za uwzględnieniem petentów. Prócz tego 
petycye te poparte być zawsze powinny przez odnośne 
rejeneye.

* Nazwiska w Gnieźnie aresztowanych, o których 
wczoraj donosiliśmy, są podług O s t d e u t s c h e Z t g 
następujące: kapitalista Ksawery Tur z Gniezna, Szy
mon Malczewski, żona kowala Józefa M e h r 1 a e n- 
d e r i dozorca budowli S m a r z y ń s k i. Spodziewają się 
dalszych jeszcze aresztowań.

* W seminaryum nauczycielskie«! w Kcyni odbywał 
się pod przewodnictwem radzcy rejoncyjnego i szkolnego 
Schmidt z Bydgoszczy od 2 do 4 bm. uzupełniający egza
min 4cli tymczasowo ustanowionych nauczycieli elemen
tarnych, z których jednakże tylko dwom przyznano kwa- 
lifikacyą na nauczycieli etatowych, j

* Patron Towarzystw Przemysłowych, ksiądz 
Wawrzyniak ze Sreuiu, przesyła nam następującą 
odezwę:

Rozpoczynając czynność urzędowania poleconego 
mi odezwa rady przemysłowej z dnia 24 sierpnia r. b, 
polecam sprawę patronatu towarzystw przemysłowych lu
dziom dobrej woli. .

Przedewszystkiem donoszę, iz wediug mych inlor- 
mac'i mamy następne towarzystwa przemysłowe, których 
prezesów pozwolę sobie również wymienić.

1. Berlin, Caffe Iluinboid, Neue Giinestr. 38. 2:
Borek dr Szóstakowski. 3. Buk, dr. Golski. 4. Byd
goszcz ?. 5. Chełmno, dr. Rydygier. 6, Czempiń, ks. No
wak. 7. Drezno, hr. Engeström. 8. Gdańsk, Wilczewski. 
9 Gembice, Roenke, 10. Gniewkowo, ks. Sypniewski, 11. 
Gniezno, ks. dr. Łukowski. 12. Grabowo, ks Nawrocki, 
13. Inowrocław, dr. Rakowski. 14. Jutrosin, Chiniolewski. 
15. Kłecko, Fiszbach. 16. Kościan, ks. Bielski. 17. Ko
ścian, dr. Koehler. 18. Krobia, Tafeiski, 19. Królewiec, 
Grabski, 20. Krotoszyn, ks. lic. Wojciechowski. 21. Kru
szwica, Mejsner. 22. Lwówek, dr. Szrant, 23. Mixstat, 
Klomcźyński. 24. Nakło, Trąmpczyński. 25. Ostrowo, dr. 
Borowski. 26/Ostrzeszew, dr. Przyjomski, 27. Piła, dr. 
Przybyszewski. 28. Pleszew, dr. S,zonie. 29. Poniec, ks. 
Bluemel. 80. Poznań, Pfitzuer. 31. Srom, ks.JYawrzy- 
niak. 32. Strzelno, dr. Cieslewski. 33. Szamotjfh', Sikor
ski. 34. Toruń, dr. Donimirski. 35. Wągrówiel, Szczy- 
głowski. 36. Wieleń, ks. Arndt.'37. Wrocław,/ Baum. 38. 
Września, ks. dr. jStablewski. 39. .Wyrzysk, ks. Bul- 
mejer. 40. Żnin, Ziemski.

Celem poprawienia i skompletowania niniejszego 
wykazu upraszam zarządy towarzystw, których prezesowie 
albo nieśeile, albo wcale wymienieni nie zostali, o ła
skawe podanie adresu, pod którym do towarzystw ich bym 
się mógł udać.

Bez chętnego współudziału zarządów czynność 
moja ograniczyćby się musiała na — dobrych chęciach.

Pisma polskie uj.raszam o łaskawe powtórzenie po
wyższej odezwy.

Śrem, 4 października 1877.
Ks. W a w r z y n i a k.

* jakiś katolik, podobno ekonom, rodem z Środy, 
zakochawszy się w żydówce w Wschowie, przeszedł na 
wiarę żydowską. Żydzi wschowscj’, obawiając się hałasu, 
wzięli swego katolika do (’.logowy i tam się też odbył 
w tych dniach akt obrzezania.

* WJWolsztynie na wieen, odbytym dniaSlipcarl 
uchwalono dwie petycye do poznańskiej rejencyi. W pi 
wszej upraszano rejencyą, aby postarała się, by katołir 
szkoła w Wolsztynie, licząca przeszło 100 dzieci, a ind 
jąca tylko jednego nauczyciela, otrzvmała jak najprędz,} 
drugiego nauczyciela. — W drugiej żądano. bv z wzgl .i.1 
żo na. przeszło 100 dzieci uczęszcza blisko połowa dzbj 
polskich wykładano tymże dzieciom : 1) naukę religii sil 
po polsku; nadto 2) bj' jo uczono także języka polslicgl 
to jest polskiego czytania i pisania, co jest oŁecul

szkoły wolsztyńskiej wykluczone. Obie to petycye, 
trzono podpisami ojców rodzin polskich i katolicki 
wysłano w kilka dni po odbytym wiecu do Król. Rejon 
pod adresom Wydziału dla spraw kościelnych i szkolny 
Na pierwszą potycyą nie odebrali, jak pisze Or ę d o w n 
obywatele wolsztyńscy dotąd żadnej odpowiedzi. W, V 
sztynio domyślają się, że Rejencyą zamierza lam zapr 
wadzić szkołę inięszaną, dlatego obecnie nie myśli o wpr 
wadzeniu drugiego nauczyciela de szkoły katolickiej,

ikowy mógłby jćj być przy zakładaniu szkoły mięszan 
nie na rękę. W każdym razie spodziewają się obywati 
wolsztyńscy prędzej czy później jakiejś odpowiedzi na s
łuszne skargi, boć władza takich rzeczy milczeniem p 

mijać nie może. Na drugą potycyą nadeszła z Poznan 
na ręce jednego z obywateli, co petycyą podpisali, odpi 
wiedź następna :

Wydział dla spraw Poznań, 3 września 1877.
kośeielnych i szkoli ych.

Na przedstawienie Panów z dnia 8 lipca r. 
donoszę Panom, iż ze względu na to, że tylko kiil 
dzieci przychodzących ze wsi do katolickiej szko 
w Wolsztynie nie włada po n emieckn (des Deutsch 
nicht mächtig) przy ich wstępie do szkoły, nie m 
żerny zezwolić na żądanie Panów, aby nauka języ 
polskiego była zaprowadzoną między przedmiotai 
wykładowemi, jak nie mniej, aby używano polsk: 
mowy przy wykładzie religii.

(podp.) Seligo.
* W środę zeszłą w kościele archikatedralny 

i metropolitalnym św. Jana w Warszawie, po wielki 
mszy, celebrowanej przez J, E. Biskupa Baranowskiej 
wobec licznie zgromadzonego duchowieństwa miejscowej 
i z piowincyi, a następnie po wygłoszonej przez ks. Jul 

owskiego mowie, zwłoki zmarłego Prałata ks Z w; 
lińskiego spuszczone zostały do grobów znajduj 
cych śię w podziemiach kościoła

Sprzedaż dóbr poduchownych w Królestwie Pol 
skióm. Izby skarbowe kielecka i piotrkowska ogłaszaj 
licytacyą na parę większych majątków poduchownych, al 
ubiegać się o nie wolno tylko Rosyanom oraz protestao 
tom. będącym w służbie rządowej.
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Nowe' dzieło Siemiradzkiego ujrzy Warszawa niL^j 
bawém na Wystawie Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknyclr 
Jestto niewielkich rozmiarów obrazek, przedstawiaj®12 
krajobraz z Sorrento, z widokiem na zatokęNeapolitańsb roi 
Blask słoneczny, oblewa cudny ten widok a kto widzi/ 
słońce na płótnach Siemiradzkiego, ten łatwo zda sobi 
sprawę, jak uroczo przedstawia się ten krajobraz jeg 
pędzla Nie brak tu i akcyi : matka i parę dziatek igra 
jących ze sobą. Właścicielem dzieła tego jest profesi 
uniwersytetu warszawskiego p Budziński.

| Napoleon Klimański, Jeszcze jedna dotkliwa strat 
na polu inteligeucyi krajowej. W majętności swój Brzo wm 
zówce pod Dynaburgiein zmarł ostatnicmi czasy Napoleoi słu 
Klimański. mąż utalentowanej autorki ś. p. Zofii z Brzo Tui 
zówki. Ze śmiercią tego pełnego wyższych zalet umyśli spo 
i serca obywatela — znika jedna z typowych literackie kol 
postaci epoki mickiewiczowskiej. wa,

* Apoteoza Thiersa. Przyszłą wystawę parysk bii 
zdobić będzie olbrzymio dzieło dwóch malarzy irancui wyl 
kich, mające przedstawiać apoteozę p, Thiersa. Thiel gro 
spoczywa na łożu śmieitelnóm ; Francya w żałobie roi irg 
pościera nad nim swój trójbarwny sztandar. Z pomięto jki< 
wstęg orderowych, pokrywających jego pierś, wznosi i cza 
krzyż Zbawic/ela ; bogini sławy wyciąga dłoń ku je{ dzi 
głowie. Na przodzie widnieje sztandar Lolfortu po m stó 
górą wieńców i kwiatów. W prawo na dole widać, ji cki 
komuna w postaci stiaszliwój Megaery wydaje ostatni wia 
tchnienia, wśród kłębów dymu, pochodzących z pocili lud 
dni, która gaśnie obok na wpół spalonego herbu miast nia 
Paryża. Na lewo ukazuje się orszak żałobny, w chwi nią 
kiedy się zbliża do bram cmentarza Père la Chais jes: 
w tyle panorama oblężonego Paryża. Po nad tein wszj ci, 
stkiém rozpościera się płomieniste niebo’, w którą lezę 
gloryi trzy główne chwile z życia zmarłego się uwydi są 
tniają ; jako męża stanu i mówcę symbolizuje go kolami dzi 
lipcowa i widok sali posiedzeń izby deputowanych ; jai aw: 
historyka grupa przedstawiająca wielkie wypadki z li ale 
1789—1815; jako prezydenta Rzeczypospolitej wresze 
odbywa Thiers po stłumieniu komuny przegląd wojska 
Loiigchainps. Z sądem o artystycznym efekcie tego coki 
wiek przeładowanego szczegółami dzieła najlepiej bęili 
pewnie się powstrzymać aż do jego ukończenia.

* Sw, Kongregacja Indeksu potępiła następują
dzieła: B o ni b e 11 i Roe co: LTnfallibità del Roma 
Pontefice ed ii Concilio ecuménico Vaticano, dialogo 
un Teologu od un Razionalista. — Milano, tip. del libf 
pensatore F. Garolli 1872. — Storia critica dell’origi 
e svolgimeiito del Dominio Temporale doi Papi, scritta 
docuinenti originali ed autenticó — Roma, dai tipi de 
tipografía romana 1877. — Catéchisme cath 
li que. — Berne, Imprimerie Jent et Reinert 1876. 
L’Jiglise et la République avec une préface par Core 
t i n G n y h o Député. — Paris. — Causes intérieures 
la faiblesse extérieure de l’Eglise en 1870. — Rome, I 
primerie de J. A ureli (Tomi IX'in quatuor par - ,J 
divisi). • -, “J1

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 6 paździNa 
nika, M a r k a p. i J u s t y n y p. Wschód s ł o ń z i 
o godzinie 6 minut 11. Zacho d o godzinie 5 minut

Długość dnia 11 godzin 13 minut.
Wypadki historyczne. 1613 ITrodzeiPr' 

królewicza Karola Ferdynanda. - 1617 Poddanie się llrz 
rohohuża. -7- 1620 Klęska cecorska. _ Śmierć Żółkdo 
wskiego. 1621 Pokój z Turkami pod Chocimem. z 
1659 Sprzymierzeni Austryacy opuszczają Kraków. — 11L 
Poddanie'się Modlina.

Pojutrze; w poniedziałek dnia 8 października, Bi'te( 
g i d V wid. i Wincentego K a d ł u b k a. W s c ii clu 
sloncal o godzinie 6 minut 13. Zachód o godzi 
5 minut, 21.

Dł ugość dnia 11 godzin 8 minut.
U' y p a d kzl li i s t o r y c z 11 o. 1587 Zygmunt 11 

zaprzysięga pactií'conventa. — 1657 Pogromienie Szipr; 
dów pod Prostkami. — 1683 Bitwa z Turkami pod Stifn] 
gonieni. — 1709 August Ił. godzi się z carem Piotr L, 
w Toruniu. ,

, j u r in a r k i: (Dnia: 9 października: Bojanoi 
Dolsk, Kębłowo, Trzcitel M., Gołańcz, Trzemeszno. llgCii 
Rawicz, Ryczywół, Żnin.
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ÜÜNlESiemÁ LITERACKIE.

z,
:rt

,P°!* Äa „Żywot św. Alojzego4 ....
'W o i c i e c h o '

(va 
Izi

żyła prenumeratę na ręce 
s k i e g o :

95 — 100. J. O. Księżna Czartoryska na 6 egz.
-------:------ ta

* Gwiazdy wyszedł Nr. 40 i zawiera : Miłość Bo: *Zi 
(wiersz.) — Wspomnienia Jezuity (ciąg dal.) — Wal ćs 
o szkolę. — Koronacya cudownego obrazu N. Maryi Pa» 
w Starej Wsi. — Pogrzeb ś. Cecylii w Katakumb« m

Dodatek
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